
ROK II 

W~ćmo .f eszcze 
' 

n· e nff oedzone . ~ 

„Należy niszc2yć zdrowie tych nie­
wolniików, odmawiając ~m pomocy lekar­
skiej i nie pozwolić im na naukę. Wy­
starczy gdy będą umieli lkzyć od 1 do 
100, aby wyrobili dla Niemców odpow:e_ 
dinią normę" - oto instrukcja Bormana, 
w tajemniczy sposób -z.nikłego zastępcy 

Hitlera dla w!a.dz niemieckich Qlkupu ją­
cych Kijów. 

„Na jednego Niemca będzie prnco­
wać 155 cudzoziemców" _ tak zachę­

ca.i: hitlerowscy instruktorzy robotntków 
tak zwanej „Organizacji Todt" i natych­
mi•ast dawaH im przedsmak tego, stawia­
jąc umundurowanych i · uzbrojonych 
„Frontarbełterów" na czele setek całych 
robotników polski.eh lub rosyj&lcich, z ab­
solutną władzą życia i śmierC!i wobrc 
tych i}.octwladnych. 

•;,"7·' ;-. $lf obozach koncentracyjnych czaso­
wą kwalifikacją na przeżycie jeszcze pe­
wnego - n~eo.krcśloncgo - czaJSu była 

zdolność do pracy, ciężkiej pracy fizy­
cznej. 

W tak zwanym generalnym guberna­
torstwie Niemcv us.ilowali ograniczyć 

wszelkie formy kszta.Jcenia mtodzieży do 
najdalej czeladniczych kwalifikacji. 

Gdy dzisiaj na zachodzae Europy, 
wśród ludzi, którzy ani jedneg-0 dnia 
nie byli pod wla.dzą Niemców słyszy Się 
o „krzywda·ch" Ni·emców i kon)oczności 
„od·rodzeni.a" potężnego przemysłu (a da­
]ej i państwa) niemieckiego - noam, co 
przetrwal-i owe sześć lat robi Się bardzo 
gorzko. 

Któż to bowi·em taik szafuje przyszłą 
mtką nas samych, c.zy na1szych d:Zieci, 
męiką, którą taikim nakładem ofiar prze­
trwaliśmy? 

Ka1pita.liści, koled.zy i wspólniicy ka.pi­
ta.J.istów niemiecktich, z którymi - wal­
cząc n1 froncie - jedna.Je robili dobre 
i>llteresa, za pośrcdnietwem kr<cjów neu­
trailnydł. 

Łódź, dnia 2 czerwca 1946 r. I Nr, 22 (36) 

ZA SZE A CZELE 
gdy chodzą o dobro kraju 

Ni·e zostały jeszme ogłosnone osta­
teczne wyni.lci subskrypcji Pożyczki Pre­
"'.iiowej Od~udowy Kraju. jedna•kże 1uż 
p1e.rws.ze dm pokazały, że na cz,olo ofiar­
nych dla kraju wysunęlii Się z.no-w,1.:. 
pracowni·cy. Pierwsze dwa dni dały na­
stępujące rezultait:y: 24 proc. robotnicy, 
60 proc. inteligencja pracująca., 8 proc. 
chłopi - reszta procentów przypaidła na 
wszystlde ~nne ka•tegori,e obywateLi. 

I Oczywiście stosunek ten zmienił ,;;ię 
następniie i zmienić musiał. Ale nie cho­
dzi nam tu o ostate{!z,ne cyfrowe dane. 
Chodzi o „serce" dla sprawy, chodzi o 
gotowość, z jaką śWiat pracy, chyba naj- . 
bardziej dziś pod względem warunków 

żyoiowych i za.robkowyc11 upośłedzor.y 

- przystąpił do akcji dostarczenia ojczy­
źnie pomocy materialnej na odbudowę. 
„Inicjatywa prywatna" ja.k to stwier­
dzają dotychczasowe dane i nie spieszy 
się z podpisywainiem i wogóle niebardzo 
chętnie daje. A to są właśnie ci, dla 

. kt(lrvch izień dzisiejszy najwięcej przy-

nosi obfitości w dz,ie®ni·e maiteriaL :j. 
Taik więc jeszc.ze na jednym polu po. 

ka.za.Io się, kto jak i ja1l<:>imi węzłami przy­
wiązitiny jest do swej ojczy,zny. 

Cieka.wym przykładem była wieLka 
doza entuzjazmu dla sprawy poży~zld 

wśród chłopów, oSiedlonych na ziemiach 
zachodnich. I oi odczuli w głębJ serca 
potrzebę odwdz-ięczenia się krajowi za 
częst0tkroć piękniejsze niż dawniej po. 
siada,li, gospodarstwa. Chociaż nieraiZ 
są to nowo-osiedleilcy, którzy dotych. 
czas jeszcze nk ze swej zemi nie wy. 
dobyhl, a wiele trudu i nakładu mu.sieli 
na początek wnieść - chętnie i z entu-

zjazmem przystąpili do dzieła odblldo­
wy, dając oprócz wkładu pi.on.ierski:ej 
pra·cy jeszcze i ofiaxę materialną. Pod­
kreśHli tyl)1 swe phoniersilde kwaiHfikacje 
i dówiedlli, że na odpowiedzialny poste.. 
rlllllek n.a naszy-ch ziemiach zachodnich 
dostali się właściwi ludzie. 

jeszcze raz na ludziach twardej pra. 
cy nie zawiodła się Ojczyzna . 



• ew 
- Czy jesteś za zniesie •. iem Senatu? 
- Tak1 
Ustrój parlamentarny w Polsce a 

wielowiekowe tradyr.je. W czasach p :::ed­
rozbiorowych prawo wybierania i być 
wybranym miał tylko szlachcic, ale cho· 
ciaż ta uprzywilejowana warstwa szczy­
ciła się, że „szlachcic na zagrodzie rów­
ny wojewodzie", to jednak zwykły sza­
raczek jakoś nie bardzo mógł się wdra· 
pać na wysoki fotel senatora. Senat był 
instytucją arystokracji i ta jego tradycja 
przetrwała do dnia dzisiejszego. 

\Vprawdzie na mocy k:mstytucji mar­
cowej sposób tworzenia senatu tym tyl­
ko różnił się od sposobów tworzenia 
Sl!jmu, że granica wieku przesunięta jest 
o kilka lat, to jednak senat był ciałem 
arystokratycznym, bo takim był z trady· 
cji i takim pozostał. Senat bowiem nie miał 
prawa występować z inicjatywą ustawo· 
dawczą, żadna rola twórcza nie jest mu 
pneznaczona. Jest powołany tylko. w 
tym celu, aby zwolnić tempo prac sejmu. 
Ustawa, aby wejść w życie, nie musi 
mieć zgody senatu. Nawet poprawki se­
natu jest sejm w mocy odrzucić, ale se­
nat ma prawo odroczyć decyzję sejmu 

na 60 dni, a ustawy uchylone przez se­
nat sejm może ostatecznie przywrócić 
większokią 11120 głosów. Dlaczego za· 
tym instytucja o tak nikłych uprawnie­
niach została powołana konstytucją mar­
cową do życia? 

Konstytucja 1921 r. została z trudem 
wywalczona przez polską lewicę, wbrew 
dążeniom prawicy, która według projek­
h• „Deklaracji konstytucyjnej" z dnia 6 
maja 1919 r. chciała prawa ludu ograni­
czyć do minimum, przekazując całą wła­
dzę Naczelnikowi Rzeczypospolitej, któ­
ry będąc jednocześnie Naczelnym Wo­
dzem, nie był przed nikim odpowie­
dzialny. 

Przewidziany w projekcie tym sejm nie 
miał żadnych większych uprawnień, ale 
druga izba, straż praw, strzec miała praw 
obszarników i kapitalistów przed ·zapę­
dami i tak ograniczonego w kompeten­
cjach sejmu. 

Lewica polska staczała zacięte walki o 
demokratyczną konstytucję. Walki swo­
jej nie była w stanie doprowadzić do 
zwycięskiego końca; kompromisem mię­
dzy projektem z dnia 6 maja 1919 r. a 
jedncizbowym parlamentem była kon· 
stytucja marcowa, która przewidywała 
dwie izby. 

Zasada dwuizbowości została ostate­
cznie przesądzona 21 października 1919 
roku 195 głosami „za" i 183 przeciw, 
łącznie z głosami klubu poselskiego 
Stronnictwa Ludowego „~asł''. 

Prawica od zasady dwuizbowości od­
stąpić nie chciała. Liczyła się z tym, że 

sejm z hamującym jego praccc senatem 
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'' 
nie wytrzyma tempa, j de t.'ttz mtać 
ula w ówczcmych w.arunkti.. 

us fa w od: vcza i że ca.a :·ola jego oip· · · 
czy się ido tarć i kłótni z se. a em, .a 
rezultacie t o 1rowadzi do ~zeczenia 
sic; przez sejm przynajmniej części swo­
ich uprawnieb .. 

Smat miał tylko jedyny cel: ZLIKWI­
DOW AC LUB OGRANICZYC DZIA· 
ŁALNOSC SEJMU. 
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W ubiegłym tygodniu do Mo­
~ kwy udała się polska delega::ja 
rządowa. Wzięli w niej udział 
ob. Prezydent Bierut, wicepre­
zydent tow. Szwalbe, tow. pre­
mie Osóbka-Morawski marsza­
łek Żymierski, r.1i11ister Obrony 
Narodowej, wicepremier tow. Go­
mółka. minister przemysłu tow. 
Minc, oraz minister kultury i 
sztuki ob. Kowalski. Towarzy­
szyli im: wiceminister Obrony 
Narodowej gen. Snychalski, szef 
sztabu gen. Korczyc oraz mini­
ster pełnomocny Olszewski. 

Wyjazd polskiej delegacji w 
tak licznym składzie i przy u­
dzjak najwyższych dostojników 
pań~twa wywołał ·wielkie wraże­
nie. O celach wizyty moskiewskiej 
powiedział tow. Premier. w wy­
wiadzie udzielonym redaktorowi, 
Socjalistycznej Agencji Prasowej 
co następuje: 

„Nasza współpraca ze Związ­
lciem Radzieckim jest tak żywa 
i wszech::;tronna. że częściej ani­
żeli z innymi państwami mamy do 
Gmówienia szereg ważnych pro­
blemów. 

Ponieważ od nas~ego osta­
tniego spotkania w Moskwie u­
pfynęło sporo czasu, nagromadzi­
ło sie wiele zagadnień, wymaga­
jących rozpatrzenia . rozwiąza-
1ia w ..iorozumieniu z najwyższy­
mi czynnikami ZSRR. 

Tow. wiceprezydent Szwal­
be, prezes Naczelnej Rady PPS 
określił cele wyjazdu w następu­
j; .v sposób: 

„Konkretne przejawy pomocy 
radzieckiej, jakiej doznaliśmy z 
kończą.:.ym się rokiem gospodar­
czym, udowadniają konieczność 

rag przyszła konstytucja 
}1a n;? ;praw ę emol:ratyc:ma, aby za· 

>niala s_ • · 'm obywatelom, bez 
C""'...aniczeń z ·; wieku czy urzędu je-

.Jcowe PJ!ói a, y władza ustawodaw-
cza była na prawdę władzą i mogła spro· 
stać swoim zadaniom. Droga do tego ce­
lu, to jednoizbowy parlament, zniesienie 
senatu! 

i owocność poglębienia współpra­
cy gospodarczej pomiędzy naszy­
mi krajami. Zacieśnienie tej wspól 
pracy staje się dla nas bardzo 
ważne, w związku z uja\\-11ionymi 
trudnościami przy . . awiązywa­
niu stosunków gospodarczych z 
krajami anglosaskimi (np. sprawa 
pożyczki polskiej w Stanach Zje­
dnoczonych)" 

W chwili gdy zamykamy nu­
me1 „Pobudki" nie znamy jesz­
cze S.t,czegółów przeproy1adzo­
nych rozmów. Znamy jedynie 
pierwszy komunikat. w którym 
znajdujemy fakty świadczące, że 
wizyta ta ·byla celow' i owocna. 
Komunikat stwierdza, że oba rzą­
dv doszły d;:> porozumienia w 
sprawie anulow:.i.nia wszelkich 
zobowiązań finansowych, powsta­
łych w czasie wojny, w związ­
ku z uzbrojeniem i zaopatn:eniem 
Armii Polskiej, Y1lączając w to 
zobowiązania rządn gen. Sikor­
skiego. Do czasu, kit:dy Polska 
stworzy własny przemysł zbro­
jeniowy, rząd ZSRR podjął się 
zaopatrywania Armii Polskiej w 
broń i amunicję, udzielając kre­
dytów długoterminowych. Wobec 
braku niezbędnych zasobów wa­
lutowych oraz trudności, na jakie 
rząd polski natrafia p1zy odzy­
sLaniu złota polskiego ulokowa­
nego w bankach zagranicznych 
przed wojną - rząd radziecki 
wyraził gotowość okazania Pols­
ce pomocy. Również sprawy 
pomocy w zaopatrzeniu oraz 
sp~·awa repatriacji Polaków z 
ZSRR zostały omówiollf~. 

Jak widać wizyta delegacji 
rządowej w Moskwie przyniosła 
obfite rezultaty. 

Witamy Kongres Towarzystwa 
Prz1 jaźni Polsko - Radzieckiej 



NAP· 
Na konfereacji w J:.dci0, kiedy 

Wi::lka Trójka zastanawi::i.ła się 
w iaki sposób życiu polityczn.;­
mu i społecznemu przywrócić 
normalne po wojnie warm ki roz­
woju zdecydowano nie dopuś-
cić do legalnego istnienia partii 
i ośrodków jdKiejkolwiek dzia­
łalności tJrpu hitlerowskiego i an­
tydemokratycznego. 

Była to jedyna lugiczna dro­
ga do uµorządkowania świata, je­
dyne logiczne następstwo militar­
nej klęski Hitlera, Mussoliniego, 
Mikada i satelitów. 

Od decyzji pow?;ętej przy 
biurku do realizacji w terenie 
droga niełatwa i długa. Faszyści 
posiaddli kadry ludzi, którzy żyli 

MCY POD 

„ 

cz W POWO ENNYCH 
jako uprzywilejowa~;. którym 
w najgorszym w~· padku grozity 
'ylko jakieś porachunki wewnętrz 
ne. Ponadto - ludzie ci byli do-
tatecznie zderr.oraliz0war,i, aby 

nie liczyć się z nędzą powojenną, 
ze zniszczeniami. z życiem i po­
myślnością mas. !!la nich istniał 
jeden cel: utrzymanie się terro­
rem przy wladzy, posłuch wśród 
poddanych i brutalna zabfilrczość 
w stosunku jo sąsiaclów. 

Kiedy skolei zastanowimy się 
jacy ludzie przyszli do władzy 
- szczególnie w krajach, gdzie 
:ządziły partie faszystowskie lub 
zbliżor:e do nich ideologicznie -
to okaże się, że byli to najczęś­
ciej działacze lata111i trzymani 

ZA 

w obozach koncentracyjnych, je­
dząc gorzki chleb emigracyjny, 
lub zmuszeni do ciężkiego życia 
konspiracyjnego. Nie znaczy to, 
al:;y byli oni niezdolni do kiero­
wania paflstweni, muszą jednak 
w twardym wysilku dopracowy­
wać sie do nowych ,netod dzia­
lania. Wiele wysiłku, który wi• 
nien być zwrócony przedewszy­
'tkiem na problemy odbudowy 
kraju, wzrostu dobnbytu ludnoś­
ci - muszą poświęcać walce 
z wrogiem wewmt~znym. 

Ponieważ rzady demokratycz­
ne dzialające w krajach pofa­
szystowskich w myś! zaleceń 
konferencji jałtańskiej zd~legali­
zowaly partie faszystowskie i 
antydemokratyczne. dzialają one 
nielegalnie. Szczególnie silnym 
ośrodkiem ich wrogich poczynań 
są Włochy i Niemcy. Jak wyni­
ka z oświadczeń właóz włoskich 

Króle'VSJ:\ 1 Instytut do Spraw ,.ta swojej woli całemu światu, znalezione zostały dokumenty, 
Międz~;narc• 1 1wych \; Londynie za bombardowanie otwartych które świadczą. że faszyści wlos-
przedstaw1ł iall podziału Nie- miast, za masowe mordy bez- cy w związku z mającym się 
miec na .lwa odrębne państwa: bronnej ludności cywilnej, za odbyć referendum i wyborami 
Niemcy Wschodnie ze stolicą w dzieci i starców palonych w kre- organizowali spisek, który dążył 
łfamburgu 1 Zachodnie ze stolicą matoriach, za Dachau. Oświęcim w ciągu czterech określonych 
w Frankfurcie niM., których gra- i J\'\:1.jdanek, za tyle cierpień za- dni do dokonania aktów terro-
nica przebiegałaby mnieJ więcej clanvch ludzkcści Niemcy muszą rystycznych. Planowano znisz-
wzdłuż Łaby. Twórcy projektu przvkładnie odpokutować i zło- czyć centralę związków zawodo-
uważają nie bez słuszności, że żyć przekonywujące dowody na wych, siedziby wszvstkich par-
Niemcy 'Vschodnie bez Ruhry i to, że zło, którego są źródłem, na- tii republikańs!·ich. ich drukarnie 
Nadrenii nie ośmieliłyby się roz- leży do bezpowrotnej przeszłoś- i wvdawr1ictwa. Miano również 
pętać nowej wojny, zaś Zacho- ci. dokonać morderstwa wśród alian 
dnie, bez militaryzmu pruskiego ~--•iii!!!iSl!C:::!llMl:rmms11m1-m:1m!I!~ ckk; policji wojskowei. 
nie miałyby do tego chęci. Taki 
podział usunąłby niebezpieczef1- POMOC ZWIĄZKÓW ZA W. DLA Na czele tej zbroduiczej ak-
stwo powstania silnego państwa DEMOKRATYCZNEJ HISZPANII cji stała nielegalna · faszystow-
niemieckiego, a jednocześnie u- d . ska partia demokratyczna", dzia· 

li N 
Jako wyraz mięJzynai o oweJ łająca w porozumieniu z monar-

moż ·wiłby przyjęcie iemiec w solidarności klasy robotniczej Ko- chistami. Ośrodkiem iziała1noś-
poczet cywilizowanych państw misja Centralna Zw. Zaw. zaape- · f tó b • M d l D 
Europy. Podzl.ał ten ni·e wp•yiiąf- c1 aszys w Y1 e io an. o-, !owała do wszj;stkich Central Zw. t h · t d d k t by na skrócenie okresu okupacji. Zaw. skupionych w Światowej yc czas w a ze emo ra yczne 

Plan ten budzi powaz· ne za- dokonały aresztowań wśród człon Federacji o natychmiastową po- k, J ·t t k rro i· Strze·~eni·a z uwagi· 11a t_o, z" e N~d- ow com1 e u wy onawczeo ~ " moc dla demokratycznej Hiszpanii d" ł k · · · renia, zagłębia Ruhry i Saary, oo Ję v a CJę niszczema po„ w j.;j walce o obalenie dyktatury mniejszych ośrodków spisku fa-
gdzie skupia się głl. wna część gen. Franco, ~zystowskiego. 
bog1ctw Europy i gdzie tkwi ta-
jemnica wiecznie odradzającej się Walka ta musi się zakończyć Podobne centra działania fa-
potęgi Niemiec, muszą bvć raz przekazaniem -Nładzy w ręce pra·- szystcwskiego istnieją i w in-
na zawsze wytączo11e z c,rgani;i;- wowitego gospodarza: ludu robo- n:y . krajach Europy. Wykorzy-
mu jakiegokolwiek państwa nic- cz<>.:i:o wsi i miast. stuią trudnośc; powojenne, agitu-
mieckiego i stać sie wsoólnym Komisja Centralna Zw. Zaw. ją za strajkami, wystąpieniami, 
dobrtm całej ludzkości Europy. przekazata hiszpańskim Zw. Zaw. strzelają z ukrycia, rabują mie-

z innych zastrzeże(1 odnośnie we Francji 50.000.- złotych nie :;hłopów i pieniądze spotecz-
planu Królewskiego Instytutu na- z zyczeniami zwycięskiej walki ne - judzą i sieją zamęc. aby 
leży wymienić, że wspomniany i P_ow:rót do .volnej, demokratycz- hk brudna piana wypłynąć jesz-
podział bez gruntownego ocfhitle- neJ oJczyzny. cze ra· na powierzchnie cieżkie-
ryzowania nie może być warun- Gdy nadejdzie czas nie zabrak-

1 
go życia powojennego. Wojna u-

kicm wystarczającym przyjęcia I nie polskich robotników w szere- hecna jednak przekonała wszyst­
Niemiec w poczet narodów cy- gach rewolucyjnej armii hiszpań- kich gdzie tkwi źródło zła i jakie 
wilizow~rnvch. Za fr 0:łe wvv·m- skiej. Chlubne tradycje dąbrow- ~ą drogi odbudowy nowego. 
tywa11ie wojen, za żądzQ narzuce- szczaków zo~taną utrzymane. szczęśliwego jutra. 
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Zainteresowanie naszej opinii 
sprawą łużycką jest niewielkie. 
Tylko od czasu do czasu pojawia­
jące się notatki i artykuły w pra­
s : ,~ . przypominają polskiemu spo­
łeczeństwu. że tuż za południową 
częścia naszej zachodniej granicy 
żyją szczątki słowiańskiego na­
rodu. 

Łużyczanie od wieków biolo­
gicznie i narodowo przez Niem­
ców maltretowuni, skazani na 
marną wegetację w morzu ger­
m&ńskiego ży wio lu, zachowali 
jecnak odrębnvść narodową i kul­
turalne,. Destrukcyjne wpływy 
niemieckiej psychiki nie wypa­
czyły charakteru Łużyczan. Na­
ród wykazał zadziwiającą odpor­
ność i hart ducha. nie zatracając 
wartości swojej słowiańskiej na­
tm y. Mil ość ziemi, ukochanie tra­
dycji, szczerość, otwartość i goś­
ciw10ść - to są cechy drnrakte­
ru podkreślane przez wszystkich, 
którzy mieli :nożność bliższego 
zetknięcia się z tym narodem. 

Łużyce wciśnięte są między 
Polskę, Czechosłowację, Bran­
den:rnrgię i Saksonię. Nawet dzi­
siejszy Berlin znajduje się na zie­
mi ongiś przez Łużyczar1 zamiesz­
kanej. Jest to kraj niewielki, o po­
wie ·zchni około 13.000 km. kw., 
a więc około połowy IJrzeciętnej 
wielkości naszego województwa. 
Statystyka niemiecka padawała 
liczbę Łużyczan na 60.000, inne 
źródła niełużyckie podawały licz­
bę ich na 150.000, rozlanych w 
morzu blisko 1,5 mil. ludności nie­
mi rkiej. 

Tradycji niepodległościowych 
Łużyczanie nie posiadają. Jedy­
nie we wczesnym średniowieczu 
posiadali własnych, niezależnych 
władców. Nacisk Niemców roz­
począł się już za czasów Karola 
.Wie!kiego i stale się potegował. 
1W roku 1714 Niemcy wydali za­
kaz używania języka łużyckiego 
w urzędach. Próby~ałkowitego 
wynarodowienia nie daty jednak 
rezu!tatu. Począwszy od Wiosny 
Ludów następował silny rozwój 
narodc. wych aspiracji Łużyczan, 
którv trwa aż do dnia dzisiejsze­
go. Po pierwszej wohie świato­
wej ; ogłoszeniu prawa samo­
o· ri>ślenia narodów, Łużyczanie 
usiłowali zapewnić sobie wśród 
mocarstw poparcie . dla swoich 
dąfoń narodowych. a proklama­
cje Komitetu Narodowego Serb­
sko-Łużycki eQ;G z dnia 1 lutego 
1919 r. i prośba, sejmu łużyckiego 
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z 15 rr.arca tegoż roku pióbowały 
zjednać opinie narodów zwycięs­
kiej koalicji dla swojej, zapomnia­
nej w morzu gt;rmanizmu sprawy. 
Były v 'tenczas 1ozw ... żane rozma­
ih sposoby rozwiązania sprawy 
tużvckiej, ale wszystkie nnpotka­
łv 'l nieprzezwyciężone trudnoś­
ci, wynikające w dużym stopniu. 
z ówczesnego układu granic 
państw, sąsiadujących z tyżyca­
mi. Oddzielone od Pol"ki szero­
kim pasem ziem między naszą 
byla a obecną granica południo­
wo-zachodnią, .niały również Łu­
życe. niekorzystne położenie w 
stosunku do Czechosłcwacji, prze­
dłużając w sposób fantastyczny 
i tak P"'rrl..,.r: 'J. '°'1'„_.:rinv kszt-aH 

tego panstwa, v. .,,en1nku pót­
nocno-zacliodnim, klinzm w głąb 
terytorium Niemiec. W rezuJtacic 
ws~ystkie projekty spaliły na pa­
newce, a Łużycz<,nie po~ostawie­
ni byli własnemu loww1 bez za­
gwarantowania nawet ich praw 
do ojczysteg-o języka w szkole 
i kościele. Łużyczanie uzr:ani zo­
stał: za „Niemcó·N. mówiacych 
narzeczem sbwial1ski111". Sytu­
acja wewnętrzna Niemiec po pr3e­
granei wojnie pozwoliła jednak na 
powstanie licznych in.'.ltytucji na­
rodowych. które jednak w sposób 
gwałtownv zostały w roY.u 193ó 
zlikwidowane przez wojujący 
hitleryzm. Okres rozwoju poczu­
cia narodowego i narodowej kul­
tury od połowy XIX ·wieku do 
1936 r. uzbroil Łużyczan do dal­
szej walki i pozwom im prze­
trwać czarną noc hitlerowskiej 
eksterminacji. 

Dziś Łużyczanie posiadają sil­
nie rozwinięte organizacJe patrio­
tyc·rne, Związek Serbsko-Łużycki 
„Domcwina" z centralna siedzibą 
w 3udziszynie liczy ponad 70.000 
członków tylko w Łużycach Gór­
nych, ogarniając stopniowo bar­
dZie; zniemczone Łużyce Dolne. 
W każdej wiosce utworzone zo-

stały komitety i.a: odo we, J<tóre 
łączą się w okręgowe, " te z kolei 
wyłoniły Kredowy Komitet Naro­
dowy ~ Radą Narodcwą. jako or­
ganem wykona w czym. 

Pr blem htżvcki znów wcho­
dzi w iazę decydHj~cych roz­
strzygnięć. Prze<l nieszc.zGśliwym 
narodem, j;:!dynym, który znajdu­
je się jeszcze pod niemieckim pa­
nowaniem wyhrnia~ą :.;:ę p~rspek­
tywy utworzenia niep„dlegtego 
p, ństwa na wzór małego Luksem­
bur ha.: ewentualnie samodziel­
:1ej jednostki pod protektoratem 
µaństw słowiańskich. Obydwie 
te koncepcje skupiają wszystkich 
Łużyczan, niezależnie od różnicy 
poglądów na te sprawy. 

Problem Łużyc z1rnidzie się 
prawdopodobnie w niedługim cza­
sie na porządku dziennym obrad 
Vongresu Pokojowe?;o. Należy 
żywić nadziek, że nie zabraknie 
tam obroń..:ów st~1szilej sprawy. 
Za rozwiązaniem sprawy łu­
życkiej przemawia .:>piawiedli­
wość dziejowa i in terrs trwałego 
pokoju. 

Cała prasa zamieściła niepra w­
dopodobną wiadomość, że w bry­
tyjskiej strefie okupacyjnej znajdu­
je się jeszcze milionowa armia ni1e­
miecka. W świetle urzędowego an­
gielskiego kornunibitu tak źle nie 
jest. Liczba wojsk niemieckich wy­
nosi „tylko" r20.ooo, przyczym 
żołnierze używani są do różnych 
prac wojskowych. 

· Warto przypomnieć, że w tra­
ktacie wersalskim ważnym punktem 
wym'.erzonym przeciwko niemiec­
kiemu militaryzmowi był0 pozba­
wienie Ni·emc6w prawa pociadania 
stałej armii. Obowiązek powszech­
nej służby wojskowej został znie­
siony woln0 by!o utrzymać pod 
bronią tylko 96.000 żołnierzy i 4.000 
oficerów, jako armię najemną na 
przeciąg lat 12-u. 

Mimo tych ograniczeń 
Niemcy w krótkim czasie pod róż­
nymi pozorami zaczęli tworzyć 
wielką armię, której potęgę ruieba­
wem Anglicy odczuli na własnej 
skórze. 

Czy tolerowanie I 20.000 armii 
niemieckiej nie jest zabawą z og­
niem?. 



NOWE WYDANIE !MPERIA· 
LIZMU. 

24 maja Anglia obchodzi ta świę­
to Brytyjskiej Wspólnoty Naro­
dowej. Data święta, 24 maja, usta­
lona zo3tała jako uroczysty dzień 
urodzin królowej ElżbiPt:Y, która 
położyła nahvi.;k~L..P, zasługi około 
dzieła buclov.-y Brytyjskiej Wspól­
noty - zasługi najwir,ksze, bo 
wspólnota nie jest dzielcm jednost­
ki a powstała w b:udzo dużym 
c~asokresie, a udział w jej budo­
wie mają politycy odkrywcy no­
wych kontynentów, kupcy zamu~·­
scy a także różnego rodzaJU 
aw~nturaicy. Taka była w skró­
cie ':reść komunikatu radia lon­
dyńskiego, który nadto w pięknie 
dot ranych swwad. wyjaśniał 
sen3 gf ębokiej idei współżycia na­
rodów, tkwiącej w Brytyjskkj 
Wspóinocie Narodów i współza­
wodniczącej z system ~rr. Stanów 
Zjednoczonyd1 1 Zwiazku Repu­
blik Radzieckich .v L\VOrzeniu 
form współżyi..ia narodów. Fak­
tycznie jednak ta chwalona bry­
tyjska wspóln 0ta narodów ~o 
Imperium Brytyjskie, to Anglia 
w1az z dominiami i haniebnie wy­
zyskiwanymi 1rnloniami, które 
coraz bardziej stanowczo zaczv: 
nają się domagać niepodległości 
i ni~ chcą dłużej znosić ucisku. 

Na fikcjG brytyjskiej wspólno­
ty wskazuje chocia .by wynik za­
kol1.:z0nej przed kilkoma dniami 
Konferencji I rnperialnej na której 
rząd wystąpił z inicjatywą utwo­
rzenia tzw. rządu imperialnego 
obejmującego całą Anglię wraz 
z jej posiadłościami: (SW) 

POLSKA I NIEMCY W ROKU 
1975. 

Znany prawnik, pr:>fes0r Uni­
wersytetu Krakowskiego, dowo­
dzi na łamach „Odrodzenia": że 
za lat 30 czyli w roku 1975 Pol­
ska liczyć będzie 40 milionów 
ludności, a Niemcv 60 milionów. 
Stanie się to jednak tylko pod 
warunkiem rozbrojenia Niemców 
z przemystu i uczynienia ich kra­
jem rolniczym. 

TwierC:zenia swoje opiera kra­
kowski uczony na obserwowaniu 

w ciągu dziejów w większym po­
emacie rozrostu ludno:;ciowego w 
Polsce, niż w Niem,~zech. Dwie 
byty przyczyny, które tamowały 
liczbowy wzrcst w F-01sce: Kre­
sy ·Nschodnie, poc11łaniające olb­
··zymie nadwyżki ludności Pol­
skiej wynarauaw;a nce je bezpo­
wrotnie i brak up.·zemystowio­
nycl-t miast. Obecn:e rozwój wiel­
k: go przemysłu i w związku z 
tym ··czwój wielu wielkich miast 
w 2olsce jest na jak najlepszej 
drodze. 

. GENERAŁ WŁASOW W PO­
TRZASKU. 

Na granicy międ.tv strefą Ame­
ryka'l1ską a Radziecką w Niem­
..:zech został zdemaskowany i 
przytrzymany przez straż sowie­
cką generał Wtasow w chwili, 
gdy 11sifował w tl.. v.:arzystwie 
swc,j przyjaciółki. oczywiście 
Niemki, uciec ~a111ochodem ze 
strefy radzieckiej do Ame­
rykallski.:!j. \Vłasow . zdrajca na­
rod. rosyjskic~o i wyI1aturzo-
11y kat ludt1ości Pol.jkiej, był do­
wódcą pułków sformowanych 
przez Niemców z byrych jeńców 
sowieckich walczących po ich 
stronic Brały one cz.> nny udział 
w najbardziej hańbiących wy­
czyna~h morderców niemieckich: 
w dziejach pacyfikacyjnych wsi 
i 111iasteczek polskich w lubdsz­
czyźnie i w akcji stłumienia po­
wstania war sza \\'Ski ego. Po klęs­
ce Niemców niedobitki własow­
scy, najbardziej zni-:'na widzone 
przez świat męty faszystowskie, 
u~ry{y się w pogranicznych la­
sach czeskich, zaś przywódca 
ich usiłował poprzez strefę ame­
rykanską dostać się do Szwajca­
rii. Niestety, powędrował w od­
wrotnym kierunku, bo do Mosk­
wy. gdzie mu sprawią nic:;bawem 
odp:>w1ednią do rozmiarów jego 
zbrodni sprawiedliwą łaźnię. 

MORDERCY POLAI(ÓW BĘDĄ 
SĄDZENI PRZEZ POLAKÓW. 

W sobotę dnia 25 maja, przy­
był z Norymbergi i frankfllrtu do 
\Va„szawy nowy ~rar:sport tbro­
dniarzy hitlercwskich ostawio-

nych swymi wyczynami w Pol„ 
sce. Są to: Gustaw Bechman, by­
ły fabrykant żyletek „Toledo" w 
Krakowie, a więc przedwojenny 
szpicel i zdrajca narodu polskie­
go, w czasie wojny szef Gestapo 
znęcający się specjalriie nad sę­
dziami i prokuratorami polskimi, 
ponieważ przed wojną był przez 
nich ukarany jednorocznym wię­
zieniem za wystą.pienia antypol­
skie. Erasmus Mals~n von Toni­
cau~ były prezydent policji po­
znańskiej, Max Daume, pułkow­
nik żandarmerii, sprawca masa­
kry w Aninie, ttans Bilow likwi­
dator łódzkiego ghetta, August 

.Jaeger, szef policji poznańskiej, 
~udwik Leist, z;,stepca guberna­
tora warszawsUego, Josef Bu­
ehler, zastępca gubernatora fran­
ka, Knt Burgsdorf, gubernator 
okręgu krakowskiego i R.udolf 
ttoes, b. komendant obozu śmier­
ci w Oświęcimiu, morderca kilku 
milionów niewinnych ofiar. Wy­
naturzeni ci zbrodniarze osądzeni 
będą wkrótce przez sprawiedli­
we wyroki sądów po . .:kich, które 
w imię dręczą~ego przez nich 
narodu wymierzą im należną 
kare. 

HISZP ANIA BANKIEM NIE­
MIECKIJ\1.. 

O ścisłym kontakcie generała 
Franco, dyktatora ttiszpanii, 
świadczy również i to, że hitle­
row.:::v po klęsce z całym zaufa­
niem złożyli w jego ręce cały swój 
majątek, wynoszący olbrzymią su­
mę 23 milionów funtów angiel­
skich. Komisja ;riiędzysojusznicza 
~ażądata od Hiszpanii wydania 
tej sumy, lecz generat franco wy­
sunął względne proceduralne i 
tym sposobem usiłuje odwlec tę 
sprawę w daleką przyszłość. Jak 
wykazat ostatni spi<; ludności w 
ttiszpanii zamieszkuje tam około 
8 tysięcy Niemców. Władze so­
jusznicze zażądały wydalenia z 
Iiiszpanii około 800 tysięcy Niem­
ców, najbardziej znr..nych ~ skom­
promitowanych hitlerowców z 
cze!l;o jak dotc\d tylko 278 dostało 
się w ręce aliantow. Widzimy 
wi.(C z tego, jak gorliwyrr, obroń­
cą zbrodniarzy i bankierów nie­
miecldch jest staw ~tny dyktator 
tliszpanii, obrońca i strażnik 23 
milior.ów funtów angielskich prze­
ciwko 23 milionom ludu hiszpa(1-
skiego. . · 

(M. P.) 



Nowy York w maru 1946. 

STAŁO SIĘ 

24 ma ja b. r. n iemal w całych 
Stanach Zjednoczonych s tanęły 
wszystkie kole je. Rozmiar kata.stro­
fy można sobie dopiero wtedy u­
świadom i ć, gdy się weźmie pod u­
wagę, że Ameryka powiązana jest 
dość gęstą siecią linii kolejowych 
łącznej długości ponad 4000.000 

kilometr6w. Ilość wagonów pasa -
żerskich wynosi koło 1000.000, to­
warowych przekracza znacznie mi­
lion, ilość lokomotyw dochodzi do 
50.000. Wszystko to je.9t unierucho­
mione z bardzo nielicznymi wyjąt­
kami dla kilku linii kolejowych sta­
nowiących własność państwa ... gdyż 
koleje w Ameryce należą do szeregu 
przedsiębiorstw prywatnych zjed­
noczonym w jednym, ogromnym 
truście przewozowym. 

AUTOBUSY, RZEKI, 
SAMOLOTY 

Rząd Stanów Zjednoczonych 
znalazł się w bardz.o niedogodnej 
sytuacja, . szczególniej, że do ostat­
niej chwila przyrzekano obywate­
lom, że strajk da się zażegnać. 
Orędzie prezydenta Trumana do 
Związk6w Zawodowych nie odnio­
sło żadne1!;o skutku. Po.dobne orę­
dz.ia Roosevelta były wysłuchiwa­
ne, ale w owym czasie Stany Zje­
dnoczone prowadziły wojnę i ro­
botnik skłonny był do maksymal­
nego wysiłku nawet za niedostate­
czną opłatą. 

Na miejsce kolei rząd za.apelo­
wał do towarzystw autobusowych, 
okrętowych komunika<:ji rzecznej, 
nadbrzeżnej oraz na wielkich je­
ziorach, wreszcie do towarzystw 
lotni<:zych, o wzmożeniu ruchu. 
C6ż to jednak znaczy? Podczas 
gdy kolej przewozi rocznie ponad 
500 milionów pasażer6w i ponad 
2 miliardy ton towarów, wszystkie 
zastępcze środki komunikacyjne ra­
zem przewożą tylko 100 milionów 
pasażerów i zaledwie l/! miliarda 
ton towarów (głównie okręty). 
Oczywiście strajk nie będzie trwał 
rok, ale nawet tydzień, przy tak 
wybitnie zmniejszonej zdolności 
przewo:oowej wystarczy do zupeł­
nego zdezorganizowania żyoia. 

BIEDNA UNRRA! 

Oczywiście 
siię także na 
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strajk 
Europie 

taki odbije 
na Azji, 

szczególniej na krajach zaopatry­
wanych przez UN RRA. Tys iące 
i dziesiątki tysięcy wagonów za­
trzymały się w swej drodze do dwu 
oceanów, są to wagony pełne tak 
koniecznej pszen icy, konserw, mle­
ka skodensowanego 1 wszystk ich 
tych towarów, na które z takim 
u tęsknien iem czeka Europa. Dyrek­
tor UNRRA były burmistrz No­
wego Yorku La Guardia przedsta­
wia wyniki strajku w najaarn1ej­
szych barwach. 

CO SIĘ DZIEJE W NOWYM 
YORKU? 

Nie wszyscy wiedzą, że Nowy 
York ma w dzień 12 milionów 
mieszkańców, a w nocy 7. Gdzie 
się podziewa 5 milionów? Wszyscy 
dojeżdżają podmie~imi środkami 
komunikacji, w których dużą rolę 
odkrywają koleje. Ale kolei właśnie 

- --
An ery~" ańscy kole­

ja ze rJrzer\'1ali 
str~jk 

Amerykańcy kolejarze przerwali strajk. 
Strajk kolejarzy w Stanach Zjedno­

czonych objął 450.000 osób i spowodo­
wał unieruchomienie transportu towa­
rów i przewozu pasażerów na 384 liniach 
kolejowych. 

żądania kolejarzy były bardzo skrom­
ne: ośmiogodzinny dzień pracy pięcio­
dniowy tydzień pracy, płatne ' urlopy, 
podwyżka płac o 25% i poc!wyższenie 
wynagrodzenia za godziny nadliczbowe. 
żądania te są rzeczywiście skromne je­
śli zważymy, że koszty utrzymani~ w 
okresie wojny ogromnie wzrosły, a ro­
botnicy nie uzyskali żadnej podwyżki. 

Nieustępliwość przedsiębiorców tłu­
maczy się tym, że wobec ciągłych straj­
k?w kapitaliści zmierzają do ogranicze­
nia praw robotników, a w szczególności 
do wydania przez rząd zakazu strajko­
wania. 

Rząd uzyskał od kongresu specjalne 
pełnomocnictwa do walki 2e strajkują. 
cymi kolejarzami, a cała dyskusja nad 
pełnomocnictwami wraz z głosowaniem 
trwała 40 minut. Ameryka to kraj rekor­
dów, a w walce przeciwko robotnikom 
kapitaliści Stanów Zjednoczonych są na 
pewno niedoścignięci. Na trzy minuty 
przed terminem wcielenia wszystkich 
kolejarzy do czynnej służby wojskowej, 
robotnicy przystąpili do pracy, uzysku­
jąc podwyżkę o 2 i pół centa za godzinę 
wyższą, niż proponowali przedsiębiorcy. 

Przegrana walka kolejarzy nie odstra· 
szy proletariatu Ameryki od dalszej 
walki o słuszne ich prawa, żądza pienię­
dzy i egoizm kapitalistów musi być 
ukrócony. 

nie ma. \Vynik? Nie ma urzc;dni ­
k6w w biurach , nie ma kondukto­
rów do autobus6w 1 trolleybusów, 
nie ma eksped:cntów w sklepach, 
nie ma - co gorsze - mleka, 
chleba, mięsa (przywożonego dzie11 
w dzi eń w wago.nach ch łodn icach 
z Chicago ładn e pa ręset kilome­
met rów) - nie ma nic. N owy 
York zupełnie nic 1est zaoyatrzo­
ny na oblężenie. 

KONSEKWENCJE W PRZE-
MYśLE 

W Ameryce, 
zdarza, aby na 
w hałdach czekał 
kopalni. 

nigdy si ę nie 
przykład węgiel 
na wywózkę z 

Wagon)! przychodzą z zupełną 
punktualnością, ż6rawie ładują wę­
giel, wagony odchodzą i pojawia 
s1ię nowy węgiel z głębi ziemi. Obe­
cnie powstał zator i kopalnie mu­
szą zawieszać pracę, gdyż nie ma 
gdz.ie" zsypywać wydobywanego 
węgla. Zakłady przemysłowe stają. 
Wysokie piece w Detroit wygaszo­
no. Nikt nigdzie nie miał zapasów, 
gdyż opinia była stale uspakajana. 

O CO CHODZI? 

Clrndzi o„. 5 pens6w.„ na go­
dzinę. Robotn~k amerykański nie 
zarabia źle, przewazrue posiada 
ładny domek, samoch6d itd. ale 
widzi, że właściciel posiada ogróm­
ny pałac, sto wilii w różnych częś­
ciach świata i I 5 samochod6w dla 
każdego dziecka po dwa. Kolejarz 
amerykański chce by doch6d z ko­
lei podzielony był bardziej rów_­
nomiernie. Pracował on w pooe 
czoła, odrabiając wiele nadgodzin 
w czasie wojny, gdy cnodziło o 
gwałtowne dostawy na europe jski 
uatr wojny ogromnych wytworów 
przemysłu amerykańskiego. 

Właściciele kolei naturalnie nie 
chcą się zgodzić. Zmusza to rząd 
amerykański do pierwszego w his­
torii St. Zjednoczonych zastano­
wienia się nad tym, czy zarząd kole· 
jami nie powiniien leżeć w rękach 
państwa. 

Czyżby i Ameryka zwolilla zry­
wała z zasadą liberalizmu? 

Dzień wybuchu strajku kolejo­
wego był w każdym razie bardzo 
nieprzyjemny, a co będz.ie gdy 
strajk dlugo potrwa? 

H. Smith 



Dajc 49 e nan' materiał 
a wyproduk'uj.em1 100 w~g5arek co miesiąc! 

(AF) Na rozciągającym się 
dookota IO-nektarowym rumo­
wisku jeżą si~ gdzie niegdzie na­
gie kikuty zczernialyd: kominów. 
Na wpół zawalone ściany skarżą 
się oczodołami wypalonych okien. 
Jak szkielety przedpotopowych 
potworów, wiją się pogięte belki 
żelaznych konstrukcji. 

A jednak na potwornym cmen-
, tarzysku tego, co niegdyś było 
fabryl\ą, istnieje i pulsuje już no­
we życie. Huczą wa:ące młoty 
parowe, warczą mo!ory, z .dzi­
wacwie zesztukowanych komi­
nów ~iją w taiebo zwycięskie 
pióropusze dymu. 

To pracuje „Sanocka. Fabry­
ka Wagonów" (dawniej „Fitzner, 
Gamper i Zieleniewski"), pomi-' 
mo, że kompletni : zniszczona 
został~, przez ustępujących Niem­
ców. 

OD ZAPALNICZKI DO WAGONU 
Istniejąca od 1806 r. fabryka 

byta przed wojną jedną z najpo­
ważniejszych w Polsce. 1.600 ro­
botników produkoł!ało rocznie 
60 wagonów pullmanowskich, 900 
towarowych, 200 tramwajowych 
i 6J ton różnych części zamien­
nych. 

Kiedy po wypędzeniu Niem­
ców, na gruzach jej zjawiła się 
dnia 23 września 1945 r. pierwsza 
niewl~lka grupa starych rob:ltni­
kó\-, fabryka przedstawiała ~0raz 
tak kompletnej miny, że na do­
hą sprawę na:eżaloby machnąć 
na nią wogóle ręką 

Z początku wyrabiano łopatki, 
piecyki, zapalniczki. Po tym re­
monto\;ano karoserie samochodo­
we, następnie naprawiano znisz­
czone wagony. W końcy przystą­
piono ,do produkcji nowych. 

31 października ub. r. pierw­
szych 9 wyprodukowanych przez 
fabr 1Tkę węglarek opuściło jej 
mury. V1/ styczniu rb. wyszło 
następnych 9, a w przyszłym 
miesiącu pójdzie ich 40. 

Najgorsze są zniszczenia, gdyż 
to, co udało się uratować, to za­
ledwie 35% pien-,rotnego stanu. 
Narazie uzyskano już 7 milionów 
zł. k!edytu, co pozw:::ililo zatrud·­
nić przy remontach ponad 200 lu­
dzi. Skolei opracowuje się pro­
jekt budowy nowej olbrzymiej 
hali na 80 wagonów. !::: czerwca 
planv bedą już gc•t'Jwe. Jeśli fa­
bryka otrzyma na czas przyrze-

c~ony jej 15-milionJwy kredyt, 
to w listopadzie 1947 r. z sześciu 
torów nowej hali .:dzie odcho­
dzić co 5 godzin jeden wagon. 

Druga b0lączka to brak ma­
szyn, hamujący dalszy rozwój 
produ':cji. Najgorzej zaś jest ze 
.::oawarkami, które trzeba kupo­
wać za ciężkie pieniąd.le w Anglii. 

Ale nawet przy dzisiejszy.:h 
ograniczonych mrnżliwościach 
technicznych fabryka mogłaby 
produkować 40 węglarek miesięcz 
nie, gdyby nie nieregularna dosta­
wa materiału. 

Wykończone w .lupełnoś-:i wa­
gony nie mogą być oddane do u­
żytku, bo nie ma farby na ich po­
mal0wanie. Sprężyny, śruby itp., 
których tak wiele znajduje Jię 
na Śląsku, trzeba w Sanoku odle­
wać samemu z wielkim nakładem 
pracy i kosztów. Z przyznanych 
fabryce 360 m. sześc. drzewa, o­
trzymała narazie zaledwie 20 m. 
sześc. 

Od 5-ciu miesięcy stoją w je­
dnej z hal dwa warszawskie tram­
waje. 

ZAŁOGA - SKARBEM 
FABRYKL 

-Niele braków ma ~anocka fa­
bryka. Jest zniszczona i leży da­
leko od podstawowych centrów 
kraju. Rozporządza jefoak za to 

bardzo poważnym kapitałem, ja• 
kim jest jej wysokokwaHfikowa· 
ny zarówno DOd względem te:::h­
nicznj'ID, jak 1 ideowym zespół 
.robotniczy. 

Największa np. polska fabryka 
wagonów we Wrocławiu cierpi 
na poważny brak fachowców, z 
820-osobowej załogi „sanockiej" 
60% to specjaliści wagoniarze, to 
starzy ?PS-iacy, prawdziwi ro­
bociarze, któr_zy kochają swój 
warsztat p~acy. 

Każdy z nich przetrwał już w 
swej fabryce najgorsze. I głód i 
nędzę i pracę w otwartych po­
mieszczeniach przy 20-stopnio­
wYID mrozie. Dlatego też robo­
tnicy „sanockiej" nie opuściliby 
już dzisiaj swej fabryki, choćby 
kuszono ich najlepszymi warun­
kami. Zresztą jest im teraz znacz­
nie lepiej. Hale zostały oszklone. 
-zagospodarowany 20-hektarowy 
majątel~ fabryczny umożliwia pro 
wadzenie przyzwoitej stołówki, 
każdy zaś z robotników ma swój 
kawałek gruntu, którego plonami 
tata braki aprowizacyjne. 

I cUatego też nastrój wśród ro­
botników jest iJOgodny. Przewo­
dniczący rady zakladowej, Anto­
ni Fiditel, mówi: „Dajcie nam tyl­
ko materiał, a z · ewnością bę­
dziemy produkować po 100 wę­
glarek miesięcznie". 

- . Co obiad bez mięsa?. - 1 ak, aie za to kupiłam ci 5 papierosów. 
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Nad wolną rozkwitającą majem Pol­
ską ważą się szerokie wiatry od morza. 
Dochodzą nas poszumy fal Bałtyku, 

gwar nadmorskich miast, uporczywa pra­
ca Gdyni, Szczecina i in. portów. 
Doskonałym przewodnikiem po wy­

brzeżu w sensie sprawozdawczym i sta­
wiania zagadnień jest wychodzący tutaj 
miesięcznik pt. „Wiatr od morza". Pis­
mo to przynosi szereg problemów, jakie 
stają przed nami w związku z otrzyma­
niem po wojnie szerokie30 dostępu do 
morza, informuje i poucza. 

ZWIĄZEK MIAST MORSKICH 

Pod takim tytułem St. S-zymborsk · 
mawia dzieje polskiej myśli marynist _ 
nej: od pierwszych tęsknot do realno­
ści. Pierwsze rejsy sportowe przed woj­
ną świadczą o ambitnych zamiarach szu­
kania przygód i wrażeń. Trzy polskie 
jachty wychodzą z Bałtyku z zamiarem 
opłynięcia kuli ziemskiej. Prawo Polski 
do morza potwierdza Gdynia: jej po­
wstanie to już nie rojenie i nie marzy­
cielskie wycieczki, to realna praca. Wal­
ka z żywiołem .morskim, j.ego opanowa­
nie i wypłynięcie sztandaru polskiego na 
światowe szlaki oceaniczne. · 

A choć najazd germański zdziera pol­
ską banderę, powiewającą nad Bałty­

kiem, bohaterska obrona Westerplatte, 
tajne kursy morskie w okresie okupacji • 
świadczą dalej o naszym prawie i na­
szym przywiązaniu do morza. 

Ponowne zaślubiny z Bałtykiem, otrzy­
manie wybrzeża aż po Szczecin włącznie, 
otwierają w naszych dziejach nową kar­
tę i stawiają przed nami nowe zadanie, 
które trzeba zrealizować. \Vyparcie Ger­
manów z ,aszych prastarych słowiań­

skich wybrzeży, to logiczny wynik zwy­
cięskiej walki świata słowiańskiego z 
N :emcami. Nad fale Bałtyku wędrują 

setki tysięcy Polaków ,przychodzi rodak 
zza Bugu czy ze Lwowa, przyjeżdża Po­
lak z Polski Centralnej. miesza się z au­
tochtonami. 

Zmiany omawiane nie pozostają bez 
wpływu na całość zagadnienia morskie­
go. Wybrzeże nasze składa się z elemen­
tów o różnej przeszłości historycznej, ró­
żnej strukturze gospodarczej i etnografi_ 
cznej. Naszym zadaniem jest związać je 
w różnorodną całość, zarówno psychicz­
nie, jak i materialnie. Da się to osiągnąć 
przez rozbudowę i rozwój komunikacji 
międzymiastow.ej, rozwój żeglugi przy. 
brzeżnej dla wzajemnej wymiany towa­
rowej i dóbr kulturalnych. 

Poziom życia na wybrzeżu jeszcze nie 
jest jednolity. Jak równiej nie ustabilizo­
wała się jeszcze nowa psyc;hika, która ro­
dzi się w wyniku zmian poczynionych 
nad _morzem. A trzeba dążyć do scalenia 
naszych ziem nadmorskich, do uaktyw­
nienia naszych portów i wprzągnięcia 
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każdego Polaka, który się nad Bałtykiem 
osiedlił, w zakres twórczych prac dla 
Narodu i Państwa. Porty morskie sta­
nowią bowiem instrument gospodarczy w 
ręku Polski ludowej. Porty to polskie 
okna na świat. 

Dla ~ealizacji tych wszystkich zadań 

powstał ostatnio Związek Miast Mor­
skich. 

KIEDY ODKRYTO BAŁTYK 
W 7-ym roku po urodzeniu Chrystu­

sa dworzanin Cezara rzymskiego Okta-

Drzeworyt St. Rolicza przejsta­
wiaiący zwycięstwo Słowian 

wiana Augusta wystawił na placu w Rzy­
mie mapę świata. Dworzanin ów zwał się 
Vipsanius Agrippa i on to zareprezen­
tował światu naszą Wisłę i Bałtyk. Na 
mapie znalazła się nie tylko nasza rzeka, 
ale i jej nazwa Vistla, nazwa w tej samej 
prapolskiej postaci, jaka od 2.000 lat po 
dzień dzisiejszy trwa w pamięci polskiej. 
Ze starożytnego Rzymu też pochodzą 

wiadomości, że Vistla jest sławną rzeką, 
a w Bałtyku znajduje się bursztyn. W 
nieco późniejszym czasie obszerniejsze, 
choć i nie obiektywne wiadomości o \Vi­
śle i Bałtyku podał historyk rzymski 
Tacyt. 

\V najstarszej kronice polskiej, napi­
sanej przez Galla Anonima Bałtyk nazy­
wa się morzem północnym. Pierwszy 
nasz dziejopis ze wszystkich krain geo­
graficznych najczęściej wspomina o Po­
morzu. Do dokumentów pisanych wpro­
wadził wreszcie Bałtyk pod jego dziejo­
wą nazwę około 1070 roku magister 
Adam Bremensis, kanonik kościoła w 
Bremie. Jemu zawdzięczamy opis, w któ­
rym znajdujemy wzmiankę o Polanach 
(Polakach): - „Przy ujściu morza, na 
brzegu południowym, • na przeciw nas, 
mieszkają Duńczycy. Potem zaczyna się 

granica hamburski.ej parafii, która ciągnie 
się długim szlakiem przez nadmorskie 
plemiona Słowian aż do rzeki Piany. 
Odtąd mają siedzibę Wilcy i Lutycz.e, aż 
do rzeki Odry. Z tamtej strony Odry, 
jak nam opowiadano, zaczyna się bardzo 
obszerna ziemia Polan''. 

Tyle opis historyka. Jest w nim histo­
ryczne pohvierdzenie prawdy, że na 
wschód od Odry od zamierzchłych cza­
sów mieszkali Polacy. Skąd wzięła się 

nazwa Bałtyk? Niemiecki tłumacz łaciń­
ski.ej kroniki magistra Adama, z której 
podaliśmy wyżej wyjątek, twierdz.i, że 

nazwę Balticum należy wywodzić od 
słowiaf1skiego słowa Bałta - błoto. 

KASZUBY W ANEGDOCIE 
O Kaszubach, zamieszkujących Wy· 

brzeże, krąży wiele zabawnych anegdot. 
Oto niektóre podane przez L. Roppla: 

Jeszcze dzisiaj opowiadają ludzie le­
gendy o puckim piwie. Gdy było ono 
gotow.e, zawiadamiano wielce dostojną 

i szanowną radę miasta Pucka, aby wy­
słała swoich radnych na jego wypróbo­
wanie, Dla ustalenia smaku wychylano 
pierwszy kufel, łykając wolno kroplę po 
kropli. Drugi kufel wylewano na ławę. 
Kilku radnych siadało ·wtedy na rozla­
nym trunku, czekając aż opróżniony 

zostanie trzeci kufel. Na dany przez 
przewodniczącego znak, powstawano ró­
wnocześnie z ławy. Jeśli „trzymała się'' 

ona spodni, piwo uznawano za dobre. 
Najlepszą okazję do humoru daje Ka. 

szubom wesele, trwające często trzy dni 
i trzy noce. Przed obiadem skrzypki 
przygrywają: 

„Będziem jedli, będz i em pili''. 
a bas odpowiada: 

„Jak Bóg da, jak Bóg da''. 
Podczas tańca skrzypki przygr}">\ ają: 

„Tuli, tuli, tuli, tuli, 
Niech się brzuch do brzucha stuli". 

Bas wtedy odpowiada: 
„A pęp z pępem, a pęp z pępem''. 

Na skąpym weselu skrzypki skarżą się: 

,,nic nie jedli, nic nic pili", 
a bas im wtóruje: 

„Nie mówił ja, nie mÓ\Vil ja''. 
Podobnie uroczystą, jak uczta wesd· 

na, bywa również i stypa pogrzebowa 
Nie zdarzyło się jeszcze, by nieboszczyk 
zasiadł na własnej stypie. Ale pozwoli! 
sobie na to jeden z największych poetów 
kaszubskich, Jaros:: Dcrdowski. Oczywiś­
cie, był to żart. 

Derdowski wędrował po świecie. Kie­
dy był w Rzymie, a n<;dza mu dokuczyła 
i nawet do domu ni.e miał za co wrócić, 
wysłał od przyjaciół zawiadomienie o 
swojej rzekomej ś~ierci. Uzyskał tą dro· 
gą pieniądze na własny pogrzeb. W do­
mu zapanowała żałoba. Tymczasem mar­
notrawny syn, u=ysk.:wszy pieniądze, 

skruszony, postanowił wrócić do rodzi­
ców. Przyjechał właśnie w chwili, gdy 
cała rodzina zasiadała przy stypie, urzą­
dzonej na cześć zmarłego w Rzymie syna, 
Po krótkim nieporozumieniu a wielki.ej 
radości „żywy trup" zasiadł do stołu i 
dokończył z rodzicami pogrzebowej ucz­
ty. 



Pisarz, kłórv -a łą z"ł p 
Tym pisarzem jest łienry}{ 

Sienkiewicz, którego setną rocz­
nicę urodzin obchodziliśmy wła­
śnie dnia 5 maja roku bieżącego. 
O ze.błąkaniu pod strzechy, to 
znaczy o tym, ażeby być czyta­
nym przez szerokie rzesze ludu, 
marzył w epilogu do swego ar­
cydzieła „Pan Tadeusz", najwięk­
szy poeta polski, Adam Miclde­
wicz. Ale jak dotąd tylko Sien­
kiewiczowi, największemu po­
wieściopisarzowi polskiemu, byl:o 
danym dostąpić tego wyróżnie­
nia, o jakim marzy każdy praw­
dzhNV twórca. 

Tajemnicą powodzenia Sien­
kiewicza była prostota jego języ­
ka i bohaterska tematyka jego 
utworów, które w okresie niewo­
li narodów krzepiły naród zdro­
vą wiarą w lepszą przyszłość, 
okunowanej i uciskanej przez 
ościennych wrogów ojczyzny. O 
języku i o poczytności Sienkie­
wicza wyraził się po jego śmie 1-
d w roku 1916 wielki 1zecznik 
demokracji i ludu pracującego w 
literaturze polskiej Stefan Żerom­
ski: 

„łienryk Sienkiewicz posiadał 
od natury niezwykły dar słowa. 
Ni:d go nie prześcignął w spo­
kojnej, prostej, a dos!rnnale pięk­
nej budowie zdania, w logicznym 
rozwoju okresóv., uwydatniają­
cych obrazy. - Nie poprzestał 
on jednak na wszechwładnym o­
ga:-nięciu mowy dzisiejsz~i. któ­
rą się posługiwał w ut Norach 
malujących wspók.lesność, albo 
którą uderzał jak szpadą, gdy 
trzeba było stawać w obronie 
wszystkich Polaków. Przypomi­
nam sobie z lat minionych w ma­
łym miasteczku Królestwa, mia­
'teczku pogrążonym w zabiegi 
około zarobku i przeżycia, w 
b!ud i posnolitość czt owieczej we­
getacji, tłum rzemieślników, rol­
ników. terminatorów i wszelkiej 
małomiejskiej mizerii, zbierający 
się nrzed urzędem pocztowym, 
ażeby tamże na miejscu słuchać 
odc7,yLmid. na ,:;los przez jednego 
z oświeceńszych czelaumków z 
gazety, prenumerowanej za grosz· 
s '.dadkowy przygód pana Kmici­
ca, powodzeń i niepowodzeń Ro­
cha Kowalskiego i facecji pana 
Zagłoby. Na stancjach uczniow­
skich, w izbach najczerwieńszej 
radykalnej młodzieży z Zurychu, 
Genewie i Paryżu czytano te sa­
me utwory. Były one, jak wiemy, 

ulubioną lekturą żołnierzy w -o­
wach strzeleckich, są najpopular­
niejszymi w chatach śhtskich gór­
ników, w chałupach oświeconych 
chłopów na obszarze całej Polski. 
Dotarły wszędzie, gdziekolwiek 
skupiła się gromadka ludzi mó­
wiących po polsku w Rosji, Ame­
ryce Północnej i Południowej, 
tworzac oodwaline zbiorowei bi­
blioteczki. Poszły w ślad za l>o­
lakiem. dokądkolwkk ruszył za 

Henryk Sienkiewicz 

chlebem i dokądkolwiek w węd­
rówce swej zabrnął". 

W dalszym ciągu swego wy­
wodu wielki pisarz podkreśla. że 
utwJry Sienkiewicza popularne 
były nictylko wśrói swoich, ale 
i ob..;;ych, czego dowodem nagro­
da Nobla. którą Sie_1kiewcz .izy­
skał jako pierwszy z pisarzy pol­
skich za powieść historyczną z 
czasów prześladowań chrześcian 
„Quo vadis?" Utwór ten przetłu­
maczono prawi~ na wszystkie ję­
zyki świata. Sienkiewicz wszedł 
do szeregów literatury świato­
wej. Niemniej jednak, patrząc na 
niego oczami dzisiejszego czytel­
nika i z punktu widzenia dzisiej­
szych potrzeb walczącej o nowy 
ustrój demokracji. trzeba powie­
dzieć. że dzieła Sienkiewicza po­
siadają niewybaczalny brak: jest 
nim zupełna ol>ojętn0ś.: pisaea 
dla głębszej problematyki spo­
łecznej, tam, gdzie ona jest, jak 
np. w powieściach jego z życia 
mu współczesnego „Bez dogma­
tu" -i „Rodzinie Połanieckich" no­
si ona wszelkie znamiona reakcji 
i \, steczeństwa. Także pochwa-
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fa kondotierstwa kresowego i -J­
krutne sceny zabijactwa, tudzież 
okrucieństwa w latach wojsko­
wych z czasów wojen kozackich i 
szwedzkich w .:>łynnej jego „Try­
logii" nie znajduje już aprobaty 
w sumieniu dz;siejszego czytelni­
ka - wprost prze~iwnie, budzi 
najostrzejszy protest. 

Z całej obfitej i bujnej twór­
czości łienryka Sienkiewicza jako 
część jej najbardziej pozytywna 
i dntąd jeszcze akt1rnlna pozosta­
ły liczne nowele społeczne z 
pierwszego okresu jego twór­
czości-takie· jak „Jamioł", „Jan­
ko muzykant", „Lat<..rnik", ;,Za 
chlebem". „Bar':ek Zwycięsca", 
listy z Afryki i z Ameryki, po­
wieść dla młodzieży „W pustyni 
i w pusze;zy". 

łienryk Sienkiewic:; rozpoczął 
swoją karierę pisarską jako dzien 
nikarz. Przez dziesięć pierw­
szych lat pisał jako korespodent 
artykuły do gazet warszawskich. 
Potem odbyt poaróże po Hiszpa­
nii, Afryce i Ameryce. W okre­
sie ~ym pojawity się jego pierw­
sze nowele, które z·vrócily na 
niego uwagę ..;zytającej publicz­
ności. Wkrótce potem wydał 
„Ogniem i mieczem". ..Potop" i 
„Pan1'1 Wołodyjowskiego", trzy 
powieści historyczne o wieku 
XVII-ym, którymi ugruntował 
swoją sławę jako pisarza narodo­
wego. Swym reakcyjnym przeko­
naniorr dał wyraz w dwóch po­
wieściach z życia wspołczesnegu: 
„Bez dogmatu" i „Rodzina Poła­
nieckich", które zarazem stano­
wią osłabienie talentu pisarskiego 
Sienkiewicza. Talent ten zajaśniał 
znów pełnym blaskiem w osta­
tnim c1ziesiątku jego życia w po­
wie§ri~ch takich, jak „Quo va„ 
dis!", „Krzyżacy" i „W pustyni 
i w puszczy". Zwłaszcza dwie 
ostc.tnie powieści sta11owią trwa­
ły tytuł do chwały Sienkiewicza 
zarówno · przez wysokie walory 
swego artyzmu, jak i przez ideję: 
w pierwszej walki z niemczyzną, 
w drugiei pochwała miedzynaro­
dowej solidarności i braterstwa. 
„Krzyżacy" i „W pustyni i w 
puszczy", to książki, które nie­
tylkJ zabłądziły pod strzechę -
ale które pod tą strzechą zosta­
ną na zawsze: wyrażają bowiem 
tv, ce, -jest trwatą troską i o co 
walczy nieugięcie mieszkaniec tej 
strzechy: chłop i robotnik polski. 

:.· Marian Piechal. 
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F .AJER 
Transmisja :z.achl}(Sdlęla saę w pólt 

taiktu swej m.onoto.llnej gamy jakimś ob­
cym rytmem, z.aikolataly nagle zgubio­
ne w ogólillym akordzie kola., wyra.zrue 
odciął się aikomp.ainiam.ent motoru gl:.i­
clly i wyjący. M!i,Lmtę mQ:ż.e jesza.e ki­
gaiy się _ kto waluitj - dźwiękliwe 

-OS.ie u s~1rfil~aii. PQ<k1a>Sk;i pasów końcą­
cych swą ośrn,ho:godzdirmi podróż z kala 
na szajhę i z J)(lwmt,em. Mecltanizl'l 
zamarl 

I U11ra.z, jJIB: s.oipr..wowe „wyjścae" 

w m.i.esz.anym chór:ze - na pierwszy 
plan wyt>ii slię gw.air ro.zmow_ W~dawa­
ło silę, ze niewątpliwie był, trwał i prz.:.'Cl 
teru, schowa.ny za oołGni rohoczego tur­
kotu pn:ed uchem iiyrektora c.zy maj­
stra. Ałe n.iez.awodnie odzyskawszy 
pierwsze m.jejsce. rOOt. p-.Aęittiał, bni.I 
w sw-e wlada11i•e 11dch~ haAę.. 

Władainie było ni,edł'll.gJ.e: ot aikm!l:t 
tyl·e ile trzeba, aby suporty i wóz:ci 
powyderać wełruanymi klakami, by 
'ZID~nić nsmoiMJy i wy~foSZ'CZ0-111Y :riłt!l 

na 2wylk1ą marynarkę, .pfas.z'Czyk oy 
żakiet. By skib1ką szairego mydl-a, WY­
.dzi<el'Dną przez uprzqtacza, zdjąt z rąk 
ezarną powłokę metafowego brudu. 

Później, najpierw strumycz.kiem, a 
potem rzeka, gwar, wraz z L•czepio.nym 
doli tłum.em. począł wylew.ać snę ,PJ'.Zez 
wielką zelazną bramę j przez :nałe że. 

1aine drzwiczki obo.k lrantorJm maj'S±ra 
- na i.abryc:zne podwórko. 

Tu właśnie ,gw$ - wyml8Si!Qi~.Y 

z tr.zecb ha.I i z trzytlziestu wars;;:fa.'ów, 
2. mroc.znydJ wilgotaych magazynów i z 
szarej klatki p-i&skarni, gdzie medl<!­
niczny samum g.arą.cego powietrza ~µra 
wia afryhńską laźnię k:iwalkom meb­
lu i piu.com robotnika - tu gwar piął 
Si{ co-raz wyżej i w_ytei, az :zapial ·o­
gut syreny wysoko strojnym basem. 
Wtedy już tylkQ powiesoić na załrrzywm­
nym gwoździu swą markę - kawalek 
blachy z n.umerkie1111, uu1pemłenie pary 
rąk do pojęcia „roootn~a". A idedy 
klaśnie sratka, O'Słaoliafąca równy kwa­
drat numer-0wauyd1 bfaszek, kie<ly ręka 

sięgi11i·e niewyraillic do czapki, przy mi­
janiu pana kontrolera. kiedy na ostatek 
minie się bramę i stąpnie się na .,kocie 
tt>y" pnedmiejslciej uticy _ wtedy inż 
napewno wiadomo, ie fa flłjerant, ~iG~o 
co zwraca lindywqal111'td'!lość 1111dzkim ma_ 
szsuom, co zwraca im c.;:irótt rego 
wszystkie trlilski, którym na imię pr.te­
ważnie „nie rua~'-

Osta«ii zawiesił 111a:r:kę w szafce 7 l 
aziahł Jan Krapa, śl11sau-z trzeciej kat~­
gurii. 71 dział to na fubryce prawie a­
rystokracja - idzie tuż z.a prawdzi~·­
rni htzami pracy i p!a<:y, z dalekich 
s&ron iiprowadz1)nymi fach<łwt:ami wi:"-1r 

rowni. Alarka brzękła, tr,za.snęil1 slia!Jka 

1-0 

d:rew11ia11ą ra1ną i Kropa z kolei west­

cltniłl: - „fajerant" ! 
Ale _ ten faje.rant nic zwJacał mu 

wraz z woln<Jścią trosk spod znaku 
„nie ma". Raczej troskę, :że „nie bę­
dzie". Trosicę, czy podświadomie tkwią 
-cą w duszy pewn<lść, że lada minuta, 
lada godzina skończy się wszystko tu, 
co jan Kropa zwykł był określać sło­

wem „zona". 
Nie trzeba t>y sądzić, że na tie życ:ia 

śłuisarza trzeciej kategorii Kropy za_ 
kw&tla jakaś romaITTtyczna kol•izja, jakaś 
georginia narniętnośei i ::drady. Wrę;;z 
przec1wniie. lnne były owe kwietne dzie­
je małżeI1stwa Kropów. Czerwone _·óż.e 
ślubnego . bukietu, niezapomiavajki c.»i­
chego małźe11sfoiego przywiązania wię­
dły co prawda w suszy bezrobocia. 
Ale zwiędnąć - żywione krwią najser­
deczniejszą - nie zdołały. 

Tyiko po tych dwóch latach, które 
zakwita.ły fiol1kaml urzędowych stempJ.i 
na róż.owej kaircie bezrobocia, poczęły 

czasem w sekrecie przed mężem pącz­

kować na bladych ustach Leokadii Kro­
pmy purpurowe gwoździki krwi. I cał­
ki.em już z kwiatami n.ie wspólnego nie 
maJący kas.zeł wieścił ,że do mieszkanj:i 
bezrobotnego Kropy zajrz.a:I Sii•ny gość 

proletariackich noc - gruźUca. 

Kiedy pierwszy raz Leokadia Kro .. 
pina ifr. podniosla się z łóżka, by jak 
slonet:znik za slo1i.cem odbyć swą co­
dzien.ną podróż doQikoła domowego O­

bejścia - jan Kropa wrócił do domu 
wcześn·i·e - wczciniutk-0, iuląc za µa­
zucbą czarodziejski świętoja11ski kwiat 
szczęścia: dostał prn.cę. Kiedy pierws;o;y 
.raz zabrzęczaly ruu w kieszeni •'Y­
łusknłęte :z fabrycznej koperty pieniądze 
- tego samego dnia w izbie na Karol­
kowej poczęły kiełkować cznrne. :istry 
$mierci. 

P Iska i ZSRR 
„Pr:z:yjażń", Tak nazywa się miesięcz­

nik, poświęcony -współpracy kulturalnej 
polsko - radzieckiej. W nr 2 wśród cie­
kawej treści (może tylko nazbyt akade­
micko podanej) wyróżnia się obszerny i 
wyczerpujący artykuł A. Białeckiego o 
pnyjaini Mickiewicza i Puszkina. Przy­
pomnienie tej spra"'Y jest zarówno na 
czasie ze względu na rocznicę śmierci 
Puszkin;i, jak i ze względu na nieznajo­
mość tego tematu wśród pokolenia po­
wojennegG . młodzieży, 

„Oba; - pisze Białecki - rozbudzili 
w swych narodach entuzjazm dla piękna, 
dobra i prawdy, obaj usiłowali stworzyć 
warunki zgodni.ejszego i bardziej harmo­
nijnego, bo opartego na ogólnoludzkich 
przesłankach Eundametach, współżycia 
narodów". 

Kropa przez pa.rę godzrn szafa!. :'Jo_ 
któr, któremu proponowaJ, że wyśle żo­
nę gdzieś na wieś, że gotów jest aty 
zarobek przeznaczyć na .eczenie, że 

może Zakopane„. góry::; - wzruszył 

ramionami: 
- Nie będę pana łudził. To jllż Ele 

nie pomoże. 
Z tym wyrokiem śmierci, zapisanym 

w mózgu, chodził Kropa już ze cztery 
dni. Z początku wydawało mu się, że 

doktór się myli, że musi.i być illla.:zej. 
Ale potem w taild biegu transmisyj­

nych pasów i kół, myśl jego poczęła 
przeżuwać słowo „śmierć", poczęta się 

dn ni.ego przyzwyczajać. 
I teraz szedł, mając w du,szy pew. 

ność i niepewność. Pewność, że życie 
je:'. dość zle, by bilainsować czarodziej­
ski kwiat paipro'Ci, sposp.olitowallly przez 
dwu.dztlesty wi.ek postadą kady przyję­

cia do pracy - innymi kwiatami. Tym.I 
rniranowied.e, które z blachy i lakieru 
tworzy się, by dodać god1wści trumnie 
czy mogile. 

Minęły m~n.uty - kc-Olki, mJnę!o &t() 
dwad.zieśda schodów. Mimął dzieit pra • 
cy - był dom i fajeraait. Kto.pa chwil~ 
stal przed drzwiami, czekając na suchy 
kas.ze!, który by mu wieściJ, że jeszcze •• 
Wreszcie naci.sną! klamkę. 

- Du·e11 do-bry Lodźka. Jak się czu. 
jesz - wykrztusił. 

- To już fajerant, Jas:.ek? _ od­
powiedział cichutki sze!}t. A zaraz !J-O­
tern zerwa~ się huragan strasznego n:e. 
rzącego kaszlu. 

Kropa rzucił się do łóżka, ratować, 
walczyć. 

- A jakże Lodika, fajerant, fajerant 
- powtarzał bezprzytomnie, czyniąc 

dziwne, niepotrzebne rzeczy n obliczu 

katastrofy. 
fajerant... 
Rzężenie cichło. O trzysta kroków 

o<i'domu Kropy, w fabryce Wencla, :m11 
czyli o pól godzi.ny później. I stamtąd 

teraz dołecial bas wenclow&kiej syreny, 
znany tak dobrze, ponury i obcy ... Tera.i: 
z koleri tam pocwą łamać się. rytmy 
transmisyjnej gamy, trzaskać kla.py na 
portierni. Syrena u.rwała. 

Kropa wstał i klęczek. Ci zy po;coju 
nie przerywał już nawet świ&czący :>d­
dech. 

- Ot ci fajerant Lodźka - bełkotał 

- Ot i dla ciebie fajera111t. 
Gdzieś daleko zapiała - ostatni ma­

ruder - cieniutka piiszczatka garbarnL 
Maszynom ludzkim zwrócon-0 wszędzie 
ich życie. 

Było p-0 fajerande. 
Jan ;:>ąbrowski 

Ze zbioru „Na zachód od Zanzibaru" 
Sp. Wy-d. „Wiedza" 1946 



Przed wojną głośna byla pow;eść Ja­
lu Kmb pt. „Gl'yp<J szaleje w Napra­
wie''. Czytaliśmy o biednej wsi podkar­
packiej, puyn1ieraj;:iccj z głodu, nędznej 
i niezaradnej 

Zmieniają się czasy, zmieniają się lu­
dzie. Chłop chwytał =a karabin w tej 
wojnie. Clwrcił też za pług i łopatę, by 
walczyć z kolei z nędzą. Naprawa prze­
siedla się na Zachód. Staje się dziclna, 
walcząca o chleb i byt dla swoich miesz­
ka1iców, jakie niepodobna do tej Na­
prawy, którą opisał w swojej powieści 
Jalu Kurek. Nowa Naprawa - ta sym­
bol siły i żywotności polskiego chłopa. 

O tej naprawie pisz.e A. Olcha w re­
portażu powieści pt. „Nowa Naprawa", 
wydan.ej obecnie nakł. „Czytelnika". 

KURNE CHATY I PRAŻUCHA 

Jeszcze 50 lat temu w Naprawie prze­
ważały chaty kurne. Do dzis dnia w 
niektórych chałupach są jeszcze widocz­
ne tego ślady, choć prawie wszyscy pobu,. 
dowali sobie już kominy. Pozostały też 
garnki na trójnogach z tych to właśnie. 

czasów. 
Do ostatnich dni przedwrześniowych, 

pomimo tych kominów, nie wiele się 
zmieniło w życiu mieszkańców Naprawy. 
Garnki na trójnogach stały zapomniane 
w kącie, ale w garnkach na piecu po da­
wnemu bulgotała „kwaśnica" (kwas od 
kapusty), a przy sw1ęcie gotowała sit: 
pod parą prażucha z jęczmiennej mąki. 
Tak było w tych najlepszych miesiącach 
roku. Na przednówku •1ie było już ani 
kwaśnicy, ani praiuchy. Wymizerowane 
kobiety chodziły po łąkach i pilnie wy­
patrywały lebiody i pokxzyw. Z tego po­
tem była zupa. Nic więc dziwnego, ie 
latem czerwonka. i dyzynteria szalała w 
Naprawie tak, jak zimą szalała tu grypa, 
dziesiątkując wycieńczonych, niezdol­
nych do walki z chorobą, ludzi. 

ABY ZYć„. 

Mieszka1'u:y Naprawy to chłopi pr:i:e.­
ważnie małorolni lub bezrolni. Ziemia 
licha i trudna do ttprawy. Nic więc dziw­
nego, ie nie mogła wyi.ywić całej groma­
dy. Imali się więc Naprawianie najprze­
różnorodni.ejszych zawodów. Wieś miała 
swoich rz.e...-nieślników, samouków prze­
ważnie, ale nie ustępujących terminowa­
nym, poza tym część młodych, zwłasz­
cza dziewczęta, szły do miasta na służ­
bę. To ostatnie było dla wsi najgorsze. 
Musiała już być rodzina w prawdziwej 
nędzy, żeby zezwolić swej córce na pój­
ście do miasta. Były jednak i jeszcze 
bardziej hańbiące w oczach wsi uwody, 
a mianowicie żebractwo. Niest~ty. i tego 
los Naprawianom nie oszczędził. Na 
przednówku z.właszcz.a nie jed.en z cięz­
kim sercem wtykał swym starym kij w 
rękę. Ale miało to nie tylko złe strony. 

Dziewczęta przyjeżdżające i: miasta przy­
nosily da S\.vych chat powiew sz:erokie­
go świata., miejskie z.wycz.aje, mowę, 
opowiadały iak to tam ludzie mieszkają, 
o czym xr~ówią, czym się zajmują.. To 
prócz. podśmiesz.ek z· miejskiej „elegan­
ci i" dawało powód do reflebji i docie­
kafi, które z kolei odzwierciedlały się w 
trybie życia mieszkańców wsi. I tak wieś 
Naprawa zaczyna prenumerować gazety, 
zakłada Kółka Rolnicze, Koło Stronnic­
twa Ludowego ,urządza pogadanki i >vie. 
czo mice. 

Tak było do wybuchu .wojny, aż przy­
szedł pamiętny dziei'1. 1-go wrz.eśnia. 

ZAWSZE CI SAMI 

Już w pierwszych dniach. okupacjk 
część młodych chlopów poszła do lasu. 
Okupant sz:aW_ G?oził spaleniem i wy­
biciem całej wsi, nic nie pomagało. Na­
prawianie. nie tylko nie weszli do „Go­
ralenvolku", ale na każdym kroku i od 
pierwszej chwili sabotowali zarzą.dz.enia 
i rozkazy wroga. Tak, jak niegdyś, wal­
czyli dzielnie o prawo do życia, tak 
teraz nie pozwalali sobie wydr....ec swej 
dumy narodowej. Gdy Niemcy zażądali 
ochotników na wyjazd do Niemiec, nie 
stawił się a.ni jede.n.. Niemcy wściekli na­
znaczyli pobór przymusowy, wybrali 
kilkadziesięcioro młodzieży, cóż, kiedy -
żc:dne z nich nie dojechało do Rzeszy -
wszyscy po drodze uciekli do lasu. Tak 
było na każdym kroku. Chłopi p.tzymie­
rali głodem, ale nie poddawali się Niem­
com. W ostatnich za5. dniach hitle1'0W­
skiego panowania pokazali swoją klasę, 
wysadzając pociągi w ;:JOwietrze, mosty 
i tory kolejowe. Kiedy zaś Niemcy ucie­
kając przed zblli:ającą się Armią Czer­
woną, pozrywali szosy, Naprawianie wła­
snymi rękami w przeciągu paru dni zre­
perowafi je, czym w dużej mierze przy­
czynili się do szybkości pościgu za ucie­
kającym wrogkm. 

PIONIERZY 

W maju ub. roku chłopi napra.w~q. 
zrzes~eni w Zwi'!zku Samopcmocy Chl'lp­
skiej, powzięli. uchwałę, na mocy które.i 
część bie.dnieisz.yc:h Naprawian z.ostani.e 
przesiedlona. na Zachód. Trudności były 
olbrzymie. Nie hyło wtedy jeszcze. ż.ad­
nych na tamtym odcinku środków loko­
mocji, brak było pewnych. wiadomości 
co do stanu nowoodzyskanyc:h zie.m. nie 
posiadan.o pieniędzy n.a odpowie.dnie z.or­
gan.i-z.owanie akc:.ji. Ale. Naprawianie nie 
dali za wygraną.. W tydzień potem poj.e­
chała pie.rwsz.a grupa, by pu.epat.Jiz..yć 

się w te.renie i obrać wioskę pod osiedle­
nie. Wioskę taką znaleziono w powiecie 
prądnickim i naz.w.mo Now.i Naµra.w4. 

Nawa Na.prawa ... Antoni Olcha słusz­
nie zachwyca się i entuzjazmuje faktem, 

że gmpka chłopów w p~gu klódie­
go czasu z brn.W:tej. w nkdadz:iie pozo.sta­
wionej w~. ogofocmi:.ej z mwent:a1za i 
narzędzi rolniczych, sbvorz:-rh w=orową 
osadę, któ!!ą potem pod.::iwi«cl)l cale rze­
sze osadnik.ów i- braJy sobie za · wz.ór. 
Tr.zeba prz.e~zytał: i~ak plais,ryczne. i o· 
brazowe opisy pracy t>rzy otgani.zowa. 
n{u osady, by zrnzumieć j.ak ko[osalny 
wysiłek musieli włożyć w to dz:eło, Ci sa­
mi'l11dzic, którzr w kraju nie mieli' żadne) 
możliwości s::.e.rszei. t1racy twórczej, w~ród 
nowego. ofoczcn!a stawa.l.i s~ę wzorowymi 
obywatelami. Stawa!i s.ię, pimkferami cy­
wilizacji i postępu. 

KR:ONH\'.A NAPRAWY Nr 1 

O Nap;raw:ie. pls4n.o duża,, n.i.gdy ie.­
dnak z taką dokłacl.no~ci:ą. i_ o b.fr.kt} wiz.­
mem. O k:siąż.c.e s.w.ofe.j AJ:i. tom Okha 
pisz.e: „Ksią,żka ta Jest dokumeu'l!ero.. 
Każ.de j.ej zdanie. starałem się. Ctitzeć. ua 
doświadczeniu, obser".iac:jji. i \.,_iJrogod­
nych. reb·,c.jach''. I tak 1es.t w: istocie. P.J­
mimo. tej, kroniika.rskie.j, doHad.ności. 
książka n.ie. traci byn.a.jmn.i.c! na: iywości 
ani obraz.owoś.ci stylu... Wp.rnst p.rzedw­
nie: 4ut.enl'jcz11e teksty dialo.g6w clllop­
skit:h. sc.e.ny o charakter11:e. &ntvryc:zn.ym 
wpływają tym razem tylko na ożywie­

nie sfyfo, M pe-wr~ llm·ł~tryt ngronalny 
reportażu. Ale ni.e zalety stylowe są tu 
najważniejsze: sprawą pitel'"G'Szej wagi 
jest to. że z kart książki prz:t:'mawiia]ą do 
na:;; ludzie, chłopi naprawS'C')", tacy, j'11-
kimi są na prawdę: dzielni, ttwardzi i 
nieugięci ti~.;: w dCJol>re_f. ::ik i w z~ej doli, 
wywal.czający sobie sami pnwo ~fo lep­
szego bytu, nie kosztem imny<:h~ aie> 
dzięki swej upartej, owocnej wvtrwało­

ścL 

_Jalu Kmel w smoifł:i Nap.n.wi~ wid:da.ł 
Dędaę i wielk<i! hiuuoś.ł chilll\U !Jo.lski.~­
g(}. który p11a-yi!:locz.0Jllll'1 2'J'.Ze.ciwn.okam.i, 
me może ~uhi19t si~ m..a 'il!~sitd. oporu. 
Ant:t"::ll Olcha pma.uł. nat11mt Napuwę. od 
wugiej SlTIJJ!l>i<, F..z:.lJltił Iu,a,s,l;ii _...vyma•szu. 
na w~ci'\ W'J!Lmia=lll! !il.il.i•t:ęi.s.zvcli. głów i 
tailen11.ów, oaij,le.J!!Sycii,. fachowr.:.ów: -· _W 
służbę p1ar.:.1111%r.:.~@ s.goł.e.i.:llńs.t.wa. •;;iei­
skie.gtl m.~ ~}ś..: na:it.ę,ż.s7..e. mó:?!gi, 
najle.psi .Ea.chowc.)f. Nie.cha.i nit1 s:z::~1kaią 
o.ni pola do ]?JOp.i..s.u. z:a g.r.an.i.c:ą. N i.ei.:ha l 
aie. sta.i:aią się, szukać z.a.ięcia w mieście. 
z.a. ws.z.el.ką. cen~ wówczas,. g.dy miasto 
moż.e się be.z. nich z. powodzeniem obejść. 

- Trzeba iśi na wici. Ia.m jest og1orn pra­
cy;. si;rosohnos.ć. wyka=nia swoj.e:1 ini.cja­
tyw)f. Wieś. iest te.renem. ni~y·ch.anycl1 
mo±li.woś.ci". 

Pu:ykła.d Napraw)( mi.e. i~s.t oil.osobnho­
ny. Dziś, t.aikch pracu.j,ą;e-ycli i zdohyw­
uydi.. wsi miam":ii dziesiątki, ale. N.a1iJrawa 
wojująca i zwycięska pozostanie na zaw­
s.z.e s,ymbofem niez.iszczaln~j siły żvwot­
nej chfopa pM11Jk.ieg,a. i jego ni.e ·..-·:· -~-na-

nyc!i. mozfiwości. - K. W. 
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Polska poezja, która powstała 

w dobie ruchów społecznych czy 
walk o niepodległość, posiada bojo­
wość, odwagę cywilną, ukochanie 
swobody, poczucie prawa obywatel 
skiego, pogardę dla ciemiężcy i bunt 
przeciw uciskowi klasowemu. 

W chwili, kiedy świ ęta r-go i 
3-maja rozbrzmiewają jeszcze echem 
wspaniałych obchodów, fl'ie będzie 
o<l rzeczy przypomnieć sobie raz 
jeszcze genezę i historię niektórych 
utworów tej walczącej poezji. Poe­
zja ta narodziła się w epokach walk 
o wolnooć i równouprawnienie 
społeczne. Jej twórcy byli żołnie­
rzami, rewolucjonistami, przywód­
cami ruchów społecznych a prz:;-de 
wszys;tkim patriotami. 

W roku 1792-gim 25. IV. fran­
cuz Jean Rouge de Lisle piszę swo­
ją wsparnałą i sławną pieśń pod ty­
tułem „Marsylianka". 

W osiemdziesiąt lat poz:11e3, 
również Francuz, wielki demokrata 
li działacz rewolucyjny, Eugenimz 
Pottier, tworzy hymn, znany pow­
szechnie pod nazwą „Międzynaro­
dówki". Muzykę do tego hymnu 

dorobion01 w kiJkanaście lat potem 
Obaj autorzy: autor i muzyk wywo­
dzą się ze świata robotniczego. 

Rok r830. Czasv gorące dla Pol­
ski. Listopad... Przy jacid naszego 
narodu i sympatyk powstania pol­
skiego, poeta francu7ki 1'..ł7 : mH·rz 
Delavigne obdarza na ~ śh-zną pieś­
nią „Warszawianka". P:eśl1. tę tłu­
ma1czy na język polsk K1~ci s:en­
kicwicz. Muzyk~ J 0 me1 ukh:da 
Karol Kurpi11.si~i. 

Pod koni.:c JX w1...:lrn, we L wo­
wie żyje i działa ;::ioeta-rcwolucio­
nista i dziennikarz zarazem, Boles­
ław Czerwieński. On jest twórcą 
znanego utworu „Czerwony szt.;n­
dar". Autor sam bierze <..-L.ynny u­
dzjał w ruchu robotniczym. \V na­
pisanym hymnie nawołuje szare u-

. trudzone masy do połączem:i. stę 
pod sztandarem wspólnej idei. 

„Hej, razem bracia, do szeregu. 
Z jednaką myślą, z dłonią w 

dfoń 

Któż zdoła wstrzymać strumień 
w biegu? 

Czy jest na świecie taka broń?" 

Zbiór szkiców reportażowo - obyczajowych JANA DĄBROWSKIEGO nosi 
lytuł: „NA ZACHÓD OD ZAZNZIBARU". Daje on barwny i wierny obraz 
życia nędzarzy warszawskich. To, co opisuje Dąbrowski, jest lak straszne, że 
graniczy już ze zbrodnią. Autor szeregiem przykładów ilustruje, w jaki sposób 
nędza sprowadzić może człowieka na dno upadku i upodlenia moralnego. Wier· 
nie jednak notuje wszystkie jaśniejsze odruchy ludzkiego serca i niezatraconego 
do reszty poczucia człowieczeństwa. Sw iat jego bohaterów, połączony nierozer­
walną więzią solidarności nędzarskiej, tworzy jak gdyby osobną klasę społecz­
ną, rządzącą się własnymi normami moralności, która każe wspierać się wzajemnie 
\ występować zgodnie przeciwko sytym i uprzywilejowanym. 

Pierwsze wydanie tej książki ukazało' się w 1937 r. N a ówczesne warunki była 
ta książka treściowo wprost rewolucyj na, artystycznie zaś rewelacyjna ze 
względu na nową a literalnie polską tematykę i język podziemia warszawskiego, 
którym została napisana. Obecnie jej drugie wydanie ma na celu, według ten­
dencji autora, poinformować czytelników, jak żyła pewna część ludności War· 
szawy przed wojną. Tym samym ma ona również znaczenie dokumentu histo­
rycznego. Bo tych tuydzleści kilka obrazków z życia najrozpaczliwszej nędzy 
warszawskiej, to nie tylko świetnie skomponowane utwory literackie„ ale auten­
tyczne świadectwa spraw i ludzi, którzy rzeczywiście istnieli i trwali w miejscu, 
zwanym Warszawą, o których się jednak dotąd nie mówiło i którzy dalsi byli od 
śwbdcmości kulturalnej natcdu, niż Zanzibar, część południowej Afryki, od Pol­
ski. St<!d ów satyryczno - zjadliwy tytuł tej książki, którą dziś, po zniknięciu na 
zawsze dawnej przedwojennej Warszawy, c-.yta się z tym większym zaciekawie­
niem. 

Książkę wydała bardzo starannie Spółdzielnia Wydawnicza „Książka". Pięk-
ną o!dadkę wykonała Ma1=ia Hiszpai1ska. M. P. 
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W jakiś czas p6żme1 nieujaw· 
ruony poeta-liryk komponuj.:! „Marsz 
majowy", zapraszając robotniczą 
brać, aby przed w:i.lką 0 swoje pra­
wa, pokrz.epiła swe dus?e czarem 
przyro:iy. 

„Gdy milczy stuk młotów i koła 
;11~ Yl :: rc:-ra: 

My ch0dL.iny, gd~ic. z1dct1 ·~n: 
r:-..idna 

Na łonie i· 1zyr.·d~ n;cch duci1 f,.ę 
r0krzer,:. 

Bo w1lka 'i'·nei rz~iu n.i~ 1.mud· 
na". 

Jedną z najbardziej popular­
nych pieśni, Śp ; ewaną z okazji świę­
ta r-o Majowego jest znany utwór 
„Na barykady" z lat 1904-1905. 

Autor również nie znany. Lecz 
jego utwór przetrwał i wiąż je:,t na 
ustach masy proletariackiej. Utwór 
ten zagrzewa nie tylko do walki 
klasowej o prawa społeczne;- ale 
również do zrzucania jarzma cars­
k1iego. 

W okresie walk z caratem bo­
gaty dorobek wydała z siebie Łódź. 
Wówczas to jeden z socjalistycz­
nych działaczów pisze 1,Łodziankę" 
wzorowaną na „\Varszawiance". 
(Nawiasem dodajmy, iż są dwie 
„Warszawianki". Jedną napisał poe­
ta Wacław święci<:ki w' r88o roku, 
drugą, co wyżej omawialiśmy, poe­
ta francuski). 

Otóż „Łodzianka" jest wzoro­
wana na „Warszawiance" Święcic­
kiego, autor pieśni łódzkiej, Boles­
ław Zahoroski, poświęca swój utwór 
gnębionemu robotn;kowi fabrycz­
nemu. Wspominając bolesną roczni­
cę wypadków 1905 roku, w którym 
tylu dobrych i dzielnych łodzian 
wywiez;ono na Sybir, wlewa uf­
ność w serca i każe wierzyć, że bo­
haterstwo trwa nadal i, że walka 
o swobodę, prawa społeczne nie za­
kończona. 

Poeta buntuje 
pując przeciwko 
mrieckim. 

się, ostro wystę­
kapitalistom ni·e· 

„Dziś, gdy nas gnębią różne 
Szajblery-

Gdy każdy majster szpicel i cnam; 

Gdy ufni w pomoc rządu Gajery 

Pędzą łaknących pracy od 
bram ... " 

Bezrobocie jest jednym z naj­
większych wrogów szarego czło­
wieka w ustroju kapitalistycznym. 
Oddaje to poezja walcząc.a. 

Jul1iusz ślizowsk.i 



_p 
Nowy dwutygodnik literacki „Warsza. 

wa". Duża ilość prasy codziennej i cza­
sopism, wyższe aniżeli przed wojną na­
kłady książek, zainteresowania kultural­
ne - wszystko to świadczy, że nasze ży. 
cie umysłowe i artystyczne po wojnie 
bije wzmożonym tętnem. Mamy więcej 
pism kulturalnych i artystycznych, ani­
żeli przed wojną. Wachlarz dość rozpię­
ty. Od lewicowej „Kuźnicy" do katolic­
kiego „Dziś i jutro". Mnogość zagadnień, 
jaka przewija się na łamach naszej prasy, 
mówi, że społeczeństwo szuka odpowie­
dzi na trapiące problemy powojennych 
czasów. 

W tej liczbie pism notujemy nową po­
zycję. Jest nią dwutygodnik literacko­
społeczny pn. „\Varszawa", ukazujący się 
w stolicy. Tytuł nowego pisma nie jest 
bez uzasadnienia. Warszawa odgrywała 
u nas przez dłuższe lata rolę centrum 
życia politycznego i kulturalnego, była 

łączn'kiem dość mocnych u nas tendencji 
odśrodkowych i patriotycznym symbo. 
Iem. Wraz ze zburzeniem stolicy przez 
Niemców, użytkowa wartość Warszawy 
zmalała, lecz jej symboliczna waga wzro­
sła. Warszawa to symbol bohaterstwa i 
poświęcenia, wyraz walk o niepodle­
głość. Tragizm Warszawy jest zarazem 
tragizmem narodu polskiego. 

Zespół omawianego pisma skupia się 

koło tych wszystkich problemów, wyni­
kłych ze zburzenia Warszawy. Jan Nepo. 
mucen Miller w czołowym artykule „Cios 
w serce" porównuje zburzenie Warszawy 
do upadku Jerozolimy i snuje dość pe­
symistyczne rozważania na temat przysz­
łości kulturalnej i świadomościowej na­
rodu, który straciwszy stolicę, ulec musi 
rozproszeniu. Ratunek scalenia widzi 
Miller w rozrastającym się ruchu gospo­
darki socjalnej i w sile robotniczej. 

K. Czachowski w artykule „Na temat 
Warszawy" nawołuje do utrzymania w 
stolicy ośrodka kultury. J. Szczawiej i St. 
R. Dobrowolski poświęcają strofy poe­
tyckie bohaterskiej walce stolicy. 

Pozatym znajdujemy tu nazwiska Ma­
rii Dąbrowskiej, Mariana Piechala, Cze­
sława Miłosza, Aleksandra Wata i in. 

„Warszawa" jest dwutygodnikiem. ML 
mo to posiada aktualny felieton politycz. 
ny i całą kolumnę bieżących notatek. 
Dobrze to świadczy o żywym obliczu 
pisma. 

Dar dla archiwum PPS. Tow. Witkow­
ski przekazał do archiwum partii zbiór 
fotografii działaczy społecznych z 19 w. 
Między innymi - fotografie „Pięciu po. 
ległych'' podczas demonstracji na Placu 
Zamkowym w dniu 27 lutego 1861 r. 

Domek Chopina pod speciamą op1eKą. 
Instytut Fryderyka Chopina przejął o­
statnio opiekę nad bezcenną pamiątką 

narodową, jaką jest domek w Zelazowej 
Woli, gdzie urodził się Fr. Chopin. Ce­
lem tej opieki jest przywrócenie pamiąt­
ce po Chopinie jej pierwotnego wyglądu. 
Domek w stylu epok; 19 w. będzie za­
razem centrum studium i prac teoretycz­
nych związanych z twórczością genialne. 
go muzyka polskiego. 

W 100 rocznicę · urodzin Sienkiewicza 
odbyły się w Łukowie. przeci pomnikiem 
wielkiego pisarza oraz we wsi Wola 
Okrzejska pow. łukowskiego, gdzie Sien­
kiewicz ujrzał światło dzienne, uroczys­
tości ku czci twórcy „Krzyżaków". W 
uroczystościach wzięli udział przedstawi­
ciele miejscowych władz i tłumy ludno­
ści. 

Uczeni polscy wezmą udział w poka­
zach użycia bomby atomowej. Już wyje­
chała delegacja polska do Ameryki. Po· 
kaz działania bomby atomowej odbędzie 
się w r.ejonach wysp Marshalla na Pacy­
fiku w połowie czerwca. Udział wezmą 

przedstawiciele wszystkich państw na za­
proszenie rządu amerykańskiego. 

W pracach nad repolonizacją Sląska 

Grze.ąorz Timofiefew 

Opolskiego biorą udział między innymi 
literaci śląscy. Prace idą w kierunku u. 
świadamiania ludności, usuwania tarć i 
nieporozumień, hamujących proces repo· 
Jonizacji ziem odzyskanych. Związek li­
teratów przez szereg imprez objazdo· 
wych zamierza wyjaśnić istotę dotychcza. 
sowych różnic dzielnicowych i cemento· 
wa.: zespolenie autochtonów z przyby. 
szami, ziem od~yskanych z Macierzą. 

Muzeum morskie w Szczecinie organi· 
zowa!le jest przez Instytut Bałtycki. No. 
wopowstające muzeum otrzymało własny 
gmach, w którym znajdą pomieszczenie 
ocalałe resztki eksponatów z muzeów 
marynistycznych, znajdujące się na ob· 
szarze Polski i ziem odzyskanych. Do­
tychczasowe zbiory zawierają modele o­
krętów, goblotki muzealne oraz liczny 
zbiór literatury marynistycznej, 

600-lecie Bydgoszczy. W Bydgoszczy 
nastą.piło uroczyste otwarcie obchodu ju· 
bileuszowego 600-lecia "miasta. W ramach 
obchodu odbędzi.e się w Zielone Swięta 
zjazd śpiewaczy z całej Polski pod pro· 
tektoratem prezydenta Bieruta. 

Historia PPS na Pomo1·zu. Chcąc upa­
miętnić dzieje proletariatu polskiego w 
Toruniu, Grudzi;idzu, Inowrocławiu, 

Włocławku, Chełmży i w innych mias­
tach pomorskich, CKW PPS w Bydgosz• 
czy ogłosił konkurs z nagrodami pienięż. 
nymi za najlepiej napisaną historię PPS 
w okresie lat 1920- 1939 na Pomorzu. 
Przewidziane są trzy nagrody. 

Wyjdź na drogę o wczesnym brzasku Spada słońce. I złotym dziobem 

nie na podróż, lecz tak~. donikąd... rozpryskuje nurt jak łabędzie. 

Coś nie dospał, pozostaw miastu, 

~ sam wędruj z ptasią muzyką. 

Nieopodal widnieje ścieżka. 

Ona Ciebie jak dłoń najmilsza 

poprowadzi od szarych mieszkań 

po stokrociach, mgłach i zawilcach, 

żebyś po pas w zieleni brodził, 

żebyś patrzał jasno daleko, 

i orzeźwił ciało na chłodzie 

i przystanął nad jakąś rzeką. 

Jak to dobrze troski zapodziać 

w niezabudkach i w wonnej mięcie· ! 

Jak to dobrze myśli rozrzucać 

Jak gałęzie w dal rozpostarte l 

I oddychać 1 I czuć jak w płucach 

grają łąki zmieszane z wiatrem 1 

Mgły porannej odpływa topiel. 

Tylko rosa połyska w kwiatach. 

I dzieli biegnie jak młody chłopiec, 

który gwiazdy i sny rozmiata. 

Z wierszy poobozow~h. 1945. 
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Cz 
Wiele się mówi ostatnio na temat 

.vódki - wiele, lecz n.ie za dużo, skoro 
się weźmie pod uwagę skutki pijaństwa, 
jakie obserwujemy na każdym kroku na­
szego życia. Ledwie zmrok zapadnie, 
ulice rozbrzmiewają dzikimi krzykami 
wracających z libacji mężczyzn i kobiet. 
Nawet mlodzież, młodzi chłopcy i dziew­
częta spJcerują chwiejnym krokiem w 
takt jakiejś nieskoordynowanej, pijac­
kiej piosenki. Dalszy ciąg tak zaczętego 
wieczoru znajdzie swój wyraz nazajutrz 
w suchej notatce z rubryki: \'!C'ypadki, 
kradzieże, morderstwa. 

Sprawa jest poważni.ejsza, niż się nam, 
na pierwszy i·zut oka, wydaje. Zwlaszcza 
w stosunku do naszej młodzieży. Dlate­
go też my matki, my kobiety powinnyś­
my zwrócić baczną uwagę na ten pozor-

-
Zupełnie sfu~::nie w jednym = dzien­

ników porns=ono sprawę bnlek. Autor 
notatki stwierdzając, iż istnieje przydział 
~mąki pszennej dla piel-arń, zapytuje, dla­
czego część chociażbv tej m'!ki nie je~t 

pn:eznaczona na wypiek pieczywa, które 
potem możnaby hyło sprzedawać na kart­
ki dziecinne. 

Male11ka bułeczka kosztuje 4 złote, 
czyż wielt> rodzin może sobie pozwolić, 
by dzieciom swym kupować cudziennie 
po jednej clh)Cia:.by bułce? Dzic i ludzi 
pracy, te dzieci ,które najbardziej potrze­
bują lepszego odżywiania, muszą wysta­
wać przed szybami wystawowymi pie­
karń i patrzeć pożądliwie na smaczne bu­
łeczki, podczas gdy dzieci paskarzy, spe­
kulantów i innych nierobów mają nie 
tylko bułki ,ale i ciastka. 

Wprowadzenie ograniczeń na spożycie 
białego pieczywa w niczym nie zmieniło. 

sytuacji. Po dawnemu są ludzie, któ­
rzy jednego dnia wydają setki na ciastka 
i słodycze i tak. jak dawniej, całe rzesze 
dzieci robotniczych czy urzędniczych 
muszą jeść czarny chleb, bo ich rodzi­
ców nie stać na kupienie im bułki po 4 zł. 
sztuka. 

Czas na prawdę pomyśleć nad tą spra. 
wą i jak najszybciej wydać.odpowiednie 
zarządzenia, umożliwiające wszystkim 
bez wyjątł<u dzieciom spożywanie pie­
czywa pszennego. 
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ódke? 
nie drobny szczegół w życiu naszych naj­
bliższych. Jeśli zauważymy, że nasz mąż, 
syn czy córka zbyt często szukają roz­
rywki w kieliszku, starajmy się tak zor­
ganizować swój czas, by jak najwięcej 
wolnych chwil poświęcić domownikom, 
odciągając ich tym samym od wódki. 
Częstym, niestety, wypadkiem jest fakt 

picia wódki przez kobiety. Jeżeli jesz.cze 
kobieta potrafi zachować pewien umiar, 
sprawa nie sprowadza żadnych konse­
kwencji, bywają jednak vrypadki, że jest 
inaczej. Pijana kobieta traci wszelkie 
hamulce, wulgaryzuje w słowach i czy­
nach. Jeżeli faktem jest, że pijany męż­
czyzna wzbudza w nas gniew i pogardę, 
to pijana kobieta-wstręt i odrazę. Pa­
miętajmy o tym, zwłaszcza te, które 
swój dobry humor lubią mierzyć sumą 
wypróżn:onych kieliszków. Jeden, dwa 
kieliszki wódki, wina czy koniaku dadzą 
nam miłą podnietę, więk~za ich ilość u­
czyni nas niepoczytalnymi, wzbudzając 
w nas i w$ród naszego otoczenia uczu­
cie niesmaku. 1\ więc pijmy, lee:: z umia-
rem! H. M. 

Ol> R.EDAKCJI: 
Ob. dr. E. J. Przesyłamy serdeczne po­

dziękowania za nadsyłane nam bezinte­
resownie artykuły i prosimy bardzo o 
dalszą z nami współpracę. Byłybyśmy 
niezmiernie wdzięczne, gdybyśmy mogły 
otrzymać od Obywatelki Doktór artykuł 
traktujący o leczeniu i pielęgnacji dzie­
ci chorych na dyfteryt lub anginę. 

Jeszcze raz dziękujemy i pozdrawiamy 
serdecz.rur, 

żcna c y An(Prs ? 
Na marginesie dyskusji nad „Kobieta­

mi na rozdrożu" ob. M. R. w ostatnim 
ni..merze „Głosu Kobiet„ d.:la n<.m w li­
ście swoim jakże aktualny w swym tra· 
giź.mie przykład tysiącznych powikłar 
dzisiejszych małżeństw i rodzin. H isto­
ria jakich wiele. Ona młoda i spragniona 
miłości, poz.ostawiona tu w kraju. On, 
oficer armii Andersa, stacjonujący we 
Włoszech i wyczekujący na „dawne do­
bre czasy". On wrócić nie chce, ona zaś 
ni.e może się z.decydować na opuszczenie 
kraju i wyjazd do męża. A tymczasem 
życic toczy się swoją koleją. Ona tu w 
kraju poz.naje kogoś, kto z. czasem zdo­
bywa jej serce. Co teraz począć? - pi­
sze ob. M. R. - Czy opinia nie potępi 
mnie, gdy idąc za głosem serca, zażą­
dam rozwodu? Jestem młoda i chcę mieć 
dzieci; przez 6 łat żyłam sama, bez ro. 
dziny, ale dłużej już czekać ni.e chcę. 
Co mam robić, skoro mój mąż odmawia 
powrotu do kraju? 
Chciałabym aby list ten przeczytał nie 

tylko mąż ob. M. R., ale i ci wszyscy 
mężowie, którzy odmawiając powrotu do 
kraju, zapomnieli o jednym: wojna się 
skończyła, wszystko na około zaczyna 
żyć normalnym życiem. Dlac~góż więc 

ich żony, pozostawione w kraju, mają 
nadal prowadzić nienormalną wegetację, 
usprawiedliwioną podczas wojny, ale nie 
teraz, kiedy każdy człowiek ma prawo 
zażądać rekompensaty z.a ow.e ciężkie 6 
lat wojny? Czy ci panowie pomyśleli o 
tym, czy wzięli pod uwagę, że mało bę­
dzie takich kobiet, które zgodzą się na 
dalszą samotność, na dalszą samotną 
walkę o byt? 

I dlatego niechaj potem nie rozdzie­
rają szat, jeśli wrócą za późno. Niech nie 
rzucają gromów na swe „niewierne" mał. 
żonki. Nikt im nie uściśnie ręki, w ni. 
czyich oczach ni.e dojrzą współczucia. 
Opinia publiczna nie ich byłe żony, ale 
ich samych uczyni winnymi rozkładu ich 
związku małżeńskiego i zamiast przyja­
cielskiego współczucia, rzuci im w twarz 
pogardę. 

Maryla S. 

-- Przepraszam, jestem któt kowzroczny, myślałem, że to 
kwietnik. 



Nasz fe/?'r>fon 

Uciśntonu mnie;szość 
(Marecz.kowi w replice) 

Kobiety - źle jest. 
Niewiadoma dla cz.ego i nikt mi nie 

przetłumaczy, że to, że owo i że wogó­
le ... 

blo bo źle jest - i już! 

A wszystkiemu mężczyźni winni, 
chłopy że tak powiem„. silna pleć: 

Ubzdurali sobie, uważacie, że są panan•i 
i twórcami (sic!) świata tego i chcą, 
uważacie równać się z nami. Ha! Ha! 
Z nami, kobietami, od których zależy 
istnienie rodzaju ludzkiiego na świeoie. 

I taik·ie indywiduum obrośnięte na 
twarzy, z cienkimi nogami i bez biustu I 
śmie podnos1ć głowę do wyso.kości na­
szych obcasów u koturnów. Zostało ich 
trochę na tym świecie dzięki ich d11że­

niom do 11Aepszenia świata i w dalszym 
ciągu ten świat ulepszają, a żaden z nich 
nie wpadnie na myśl, że może świat bę­
dzie lepszy jeżeli oni zni,kną z jego po­
wierzchni. 

I cenią się n.ie gorzej <ż pa.pierosy 
„Wolność". Ulicą spokojnie przejść :iie 
można bo jak taki obywatel idzie to 
wszystkich roztrąca, a sam nigdy się 

nie usunie. 

Eh„ jak sobie przypomnę dawne cza. 
sy.„ wtedy to było... Do tramw.1ju 
drogę utorował, ·v tramwaju miejsca 
ustąpił. A dziś? Eh„ Szkoda słów. 

A krzykliwa t.a płeć l Sto przeku;· ~k 
nie przegada takiego j~ego. Gaz~t 
wydają dziesiątki i jeszcze im miejsca 
mało. 

A my? W takiej „Pobudce" jaką to 

wa1kę mus.i·alyśmy stoczyć o dwie stro_ 
ny. A oni nam ciągle złośliwości robią. 
To z felietonu zrobią artykuł, to nam ja­
kieś ogłoszenie wsadzą, i tak ciągle. 

Pi ~e~n~cja rąk 
Pielęgnowane dłonie są podkreśle­

niem sylwetki, dbającej o swój dobry 
i estetyczny wygląd kobiety. Każda pra­
cująca kobieta, przy odrobinie dobr~j 

woli i poświęceniu niewielkiej ilości cza­
su może mieć miekką i milą w dotyku 
rękę stosując poniższy zabieg: 

- Po każdym umyciu rąk natrzeć 

dłonie gliceryną rozprowadzoną u~e­

wielką ilością wody koloilskiej z dodat­
kiem łyżeczki białka i odrobiny ben z J. 

esu. Przy wcieraniu gliceryny natei.y 
dłoó delnkatnie masować od czubków 
palców w ki·enmku kiści. 

Samo pielęgnowanie skóry nie wy­
starczy - należy również dbać o paznok 
cie. Piękno paznokci nie zależy tylko od 
ich kształtu przycięcia i polakierowania, 
ale od ich zdrowia. Najczęstszym obja­
wem chorych paznokci jest rozdwajanie 
się i.eh. jedynym i nirzawodnym środ­

kiem jest w tym wypadku kąpiel parn.l< 
cl w lekko podgrzanej oliwie, która do. 
skonale · wzmacnia tkankę paznok1.:ia 
i nawet dodaje mu połysku. Kąpiel tę 

należy stosować na paznokcie pozbawi•,> 
ne laikieru codziennie, tak długo aż cier­
pienie zupełnie zaniknie. Przez olcres 
trwania kuracji tej nie wolno pazn:Jkri 
wogóle lailderować. Przy paznokciad1 
zdrowych stosować można kąpiel w oli­
wie raz w tygodniu, przed man1kirem 

Po zrobieniu manikiru należy maso­
wać lekko końce palców. 

Lakier należy nakładać cienką war­
stwą, przy pomocy pendzelka od nasad.V 
pa.znokcic: ku brzegom. Leni 

„„11:11„ ... „ ... llml ......... !V&'ll„.... 
OD REDAKCJI. 

Ob. Leni. Dziękujemy serdecznie za 
bezinteresowną współpracę w naszym 
dziale kosmetycznym i polecamy si~ na· 
dal łaskawej pamięci. Przesyłamy życze­

nia miłych i zdrowych wywczasów. 

C11 ugot'lwać '• łro 
Nic::lzieła: Zupa szczawiowa na :.:o. 1ch 

wołowych ze śmietainą z ryżem 1m­

rowskim lub jajkami, pieczeil w1lo. 
wa, kopytka, sałata. 

Poniedziałek: Zsiadłe 11leko z kartof.lam1, 
kasza ze sloninką, kompot ratnr-
•,1ru. 

Wtorek: Zupa kartofla.na ze świeżą wło­
szczyzną, kartofłe, szpinak z jajecz­
nicą . 

środa: Krupnik z unrowskiego ryżu na 
włoszczyźnie, kartofle, mizeria. 

Czwartek: Barszczyk na botwiPce ze 
śmietaną z kartoflami, oddzie'.n.ie gry_ 
sik z masłem topionym i cukrem. 

Piątek: Zacierki na mleku, ka.rtofle z · a­
słem surowym i twarożkiem ze · ~­

taną i szczypiorkiem. 
Sobota: Biały barszcz z kartoflami (t.zw. 

zalewajka), omlet ze Sz!Jinak~r .. 

ZIEMNIAKI FASZEROWANE PASTĄ 
śLEDZIOWĄ 

Kilka ziemniaków przykrojonych do 
jednakowej wieLkości sparzyć wrzątkiem, 
ułożyć ciasno w rondlu natartym tłusz. 
czem, podlać odrobiną wody i piec pod 
przykryciem w gorącym piecyku. Z na. 
wpół upieczonych kartofli skroić wierz. 
chołki, wydrążyć łyżeczką i nało7.yć 
pasty śledziowej, przykryć ściętymi 
wierzchołkami, pokropić tłuszczem i niec 
w dalszym ciągu. 

ODPOWIEDZI RE!IAKCJI 
Tow. Anna Nie·vłcz~wna, ł.ódt, 

Elektrownia, Przysła.nego przez Was 
maiteriału nile mogliśmy wykorzystać 

ze względu na općir.ieni·e przesyłki 

wskutek czego sprawozdanie Wasze 
straoifo na aiktualnośoi. P:-osimy o dal­
szą ws.pół,.. ra.oę, pr7y czym k.>mur.i­
ku.jemy, że materiiały aktualne należy 
nadsyłać na·jpóżni€j do ponledziaLu 
każdego t7godnda, na adre.s WK PPS 
Ja.ra1cza 45 - Pobudka. Z socjalistyoz~ 
1ym pcndrowieniem Wolność! 

Redakcja. 
I ciągle się nas czepiają. To im prze_ 

szkadzają nasze pończochy, to brwi, to 
suk~enki„. ._._„._ ..... .__. .... ._ .... .._._ ..... em~ąmac~ldMl--.... .__..mmalr!!'.a._ 

Kobiety! Lekcewaimy niezdaTy w 
spodniach z zarnś.niętymi twarzami. jef.t 
nas na świecie dwa razy więcej. D'a 
czego my jeSz.cze nie rządzimy świa 
tern?! Dla czego pozwalamy mężczyz_ 
nom sądz·ić o sobie, że są mądrzejsi? 
Jaiki jest rezultat ich rządów? Bomba 
atcmowa! I oni mają do nas pretensje 
o to, że za kiilka lat my nre będzie:>1y 
chciały spełniać naszych obowiązków 

wobec spoleczeństwa, A po co? Po to, 
żeby oni mieli kogo uśmiercać? 

Kobiety! Bojkotujmy mężczyzn ł 

Nie gotujmy im obiadów! 
Nie cernjmy im skarpetek! 
Nie prasujmy im koszul! 
Nie czekajmy z kolacją na ich powrjt 

z „w a ż n e j k o n f e r e n c j i". 
Nauczmy ich pracy! 
Nasza Liga Kobi.et niech zorga1n!z•1je 

kursy gotowan.ia, pra.nia i kann1e11i?.. 
dzieci. 

Wybić im z głów n.iez~row1• ambiqrl 
Nie obaiwiajmy ~ę ich '. 'gi. Dz<i ::ti­

n ość jej będzie polegać na s.pożywa.niu 

alkoholu w sp-0tęgowa.nej ::ości. 

Ale nrzedewszysb~m -,„.;Jmy ;m 
JX>.kazać w jaiki sposób oni -1mi zabcz. 
pieczą sobie ciągłość ich rodu. 

Zo-Ta 

Prenumerata „Pohudki" (wraz z odnoszeniem do domu) miesięcznie zl 12. kwartalnie 1/ ł' 

L EJ\:V OGŁOSZEJQ. Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem 5 zl. Inne ogłoszenia: ~a milimetr - szpalt: µnza te1<»"m 

zł 14.-. w tekściP zł 21 .-

Redagują: J. Dąbrowski, o. Timofreiew, Ii. Wachowicz Wydaje Wojewódzki Kom et PPS w todz: 

Redlłkcia: Łódź. Piotrkowska 68. front li p„ teł. 112-54. Godziny przyjęć 12 - 13. Rek0oisćw nie zw1a:a sie. 
Administracja: Łódź, St. Jaracza 45 tel. 1~1-47. Skrytka pocztowa nr. 7. 

Skladano w Drukarni „Książka". Odbito w Druk. „Czytelnika" w Łodzi, Żwirki 2. D-09436 

15 



KUMOR I SATYRA 

Ano, stało się. 
Leżę sobie wygodnie w łóżku 

miejscowego szpitala i piszę ty­
godnicwy f elietGn Z obu mych 
stron siedzą dwie siostry i by 
mnie ochłodzić, czyt&ją ostatni 
numer jednego z polskich periody­
ków satyrycznych, od ktćrego 
dowcirów rzec:zyw :5C'ie zimno się 
człowiekowi robi. · 

Ale przede wszystkirr. jedno 
sprostowanie: 

Otóż notatka, jal;ob~'m znalazł 
się w szpitalu na skutek znalezie­
I!!a przez mą żonę rękopisu felie­
tonu drukowanego prL;ed tygod­
niem, mija się z prawdą. Popro­
stu, uważac~e - I ipa ! kaczka 
dziennikarska!... „ 

Zawiniła tu zwyczajnie jedna li­
tera i moje zamiłowanie do jazdy. 
Przed wojną, uważacie. wszelkie­
go rodzaju wehikułarn; kto jeź­
dził?... Burżuazja , oczywiście! 
I teraz, kiedy mamy demokra­
tyczne porządki, no, to nam wolno 
chyba się rozbijać, nieprawdaż? ... 
'A ponieważ ja, to tam wielki de­
mokrata nie jestem, więc na „Mer­
cedesa" mnie nie stać, ale moto­
cykl?. czemu nie! 

I, uważacie, v,. ubiegłym ty­
godniu przywiózł jeden z towa­
rzyszy - motor. Maszyna, uwa­
żacie, buzi dać! I kosz i trzy koła 
i hamulce i reflektor... Trąbki 
tylko brakowało... Oczywiście 
postanowiliśmy ten samojazd wy­
próbować. W siedmiu. uważacie ..• 
Niby - kierowca, ja - na siodeł­
ku, dwóch w koszu, jE:den między 
koszem i siodełkiein. a siódmy na 

Wiadomo, że w italskim kraiu 
przeróżne frukta dojrzewają. 
Jak grzybib: ··r!rio tam frvkasów. 
fig, cytryn, zwla5:.:cza auan~sów. 

]6 

przodzie kosza - okrakiem sie­
dział. 

Kier8wca, .iak kierowca. Dla 
ku:·ażu pociągnął sobie z manier­
ki, 1dórą zawsze nosi prz.y boku 
i - dnwaj,... Jechaliśmy po ka­
wa:ersku, że tak powiem. Ten c.J 
siedzi? _ okrakiem na koszu, po­
niew:...ż trąbki nie było ·- ~wizdał 
na palcach i to zupełnie ładnie 
tylko, że koło Zielonego Rynku 
ludzie zaczęli uciekać, bo myśle­
li, że obława na handlarzy będzie. 

Kierowca od czasu do czasu 
pociągał z manierki, 'a m:Y rozko­
szowaliśmy się tą demokratyczną 
przejażdżką. No i musieliśmy wre­
szcie najechać :ia tę fataln:{ literę. 

Piutrkowską, llW:ażacie, aku­
rat jechaliśmy. Asfalt tylko szu­
miał, towarzysz (ten, co okrakiem 
siedział) gwizdał na palcach, 
milicjantki na rogach kiwały nam 
radośnie rączkami... 1 - nagle 
spojrzałem do góry, zobac:tylem, 
zbladłem i - zapominając gdzie 

B11111!&11„ ... 11111-.„.-cm111m1m11a:::z_.111G1 

ZłorJziej i poszko~owanY 
- Bardzo jestem zobowiqwn.v sza­

no1vnej wladzy za przymfwięcie zło­

dziejaszka, afo muszę się z nim zoTia­
czyć. 

- Dlaczego? 

- Chcę się dowJedzieć, jak to sitI 
stało, że dostał si(f do mojego miesz· 
kania o I-szej w nocy i nie obudzi[ mo­
jej żony. Ja od piędu lat dostaje po 
głowie, jak wracam późno. Zawsze 
żona się budzi. 

Anglii:: zadaje sobie trudu, 
by w h•dzi zmienić małpoludów. 
r 1•-e t~\r·:::yć z bil-l~rowskiej nacji 
piony z;.d.c.duiej demokracji, 

jestem. złapałem kierowcę za ra­
mię i wołam: patr~!!! 

Spojrzał i jęknął tyłku: o ra­
ny!... A pe tym - :c :uż się sta­
k... Całym pętlem wyrżneliśmy 
w !adący przed nami tramwaj i ... 
dalej, to już chyba wi(!cie... Ja, 
niby ż.:: mocno trzymalc.m się sio­
dełka, razem z siodełkiem, k~óre 
się urwało, wylądc wałem w pięk-
11ej jaskółce na tylnym pomoście 
tramwaju. Ponieważ :rnnduktor­
ka zajęta była flirt~m z jednym 
z pasażerów, nie zauważ}- la tego 
i dopiero na drugim przystanku 
przyszła i pyta: kto jeszcze bez 
biletu? ... 

Szkody wielkiej, 4ważacie, nie 
było. Maszyna tylko poszła w 
drebiezgi. Kierowcę chciano za­
trzymać, że to niby pod alkoho­
lem, ale pokaz<tfem ob. milicjan­
tom przyczync. katastrofy i puś­
cili go. 

N2d jezdnią, uważacie, wisiał 
czerwony transparent, wywieszo­
ny TJrzez Wojewódzki Urząd In­
formacji i Progagand:r A na nlfu 
stało jak wół: CZESC MATKOJ\tl 
- BOCttATERKOM Z OKRE­
SU ... itd. 

I czy to nie może człowieka 
szlag trafić? ... Czy nie mogą czło­
wieka diabli brać kiedy tak po­
ważny urząd - bohater pisze 
przez eh? 

No i dlatego w szpitalu leżę. 
Transparent podobno zdjęto tego 
se.mego dnia. 

Tylko. że za rozbitą maszynę 
Propaganda nie chce płacić. 

marek. 

Miesiąc czystości zakończony: 

podwórza czyste jak salony. 
i'<!ihttko hP,dzie w naszym mieście ••. 
za jakichś małych Jatek dwieście. 
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